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Tak będzie wyglądał Dom Chłopski w Warszawie. Wzniesiemy go społecznie — siłami całej wsi, 
by z niego na cały kraj promieniowały — serce, mózg i wola chłopska. 
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. PROBLEMY MŁODZIEŻY Z MA TRA 


SING 


łeczne zdobycie świadectwa dojrzałości, t. zw. ma- 
tury,  różwiązuje całkowicie zagadnienie pracy za- 
robkowej i przyszłości młodego człowieka. 


Tak być powinno. Lecz tak nie jest. 


Polska należy do tych wyjątkowych państw na 
kontynencie Europy, gdzie rodzą się tak absurdalne 
zjawiska społeczne, jak nadprodukcja inteligencji 
i brak ludzi z wykształceniem do pracy w poszcze- 
gólnych zawodach. Czynniki uboczne w angażowa- 
miu ludzi do pracy, jak: przypadkowość, przekonania 
polityczne, wybujały protekcjonizm( aby dostać pra- 
ee, trzeba mieć nieraz „plecy“ nie głowę) sprawiają, 
że często stanowiska w służbie społecznej i państwo- 
wej obejmują niejednokrotnie ludzie nieprzygotowa- 
ni, nie wnoszący twórczych pierwiastków do pracy. 
Wszyscy inni; najbardziej odpowiedni, lecz bez ,„ple- 
~ ców“ latami czekają na posady, lub chwytają naj- 
gorsze, nie odpowiadające DWA z N by unik- 
nąć śmierci głodowej. Oi 

W roku 1937/38 z 15 tysięcy maturzystów, (9.000 
chłopców i 6000 dziewczyn) zapisało się na wyższe 
uczelnie 3.308 chłopców. i 2.388 dziewczyn. Trze- 
cia część zaledwie młodzieży po maturze do- 
stała się do szkół akademickich. Około 500 
z pozostałych odsługuje ` | wojsko jako ochotnicy 
lub poborowi. Około 400 wybrało zawód nauczyciel- 
ski, zapisując się do peđagogiów. Kilkuset tych 
uprzywilejowanych otrzymało nędzne posadki, wie- 
lu zabiega o nie, kołacząc do drzwi urzędów, biur, 
przedsiębiorstw par onyo y A prywatnych zgoła 
nadaremnie. 


„.. .Lęcz jest to zaledwie połowa ludzi, których wy- 
puściły szkoły średnie z dyplomami w kieszeni. Co 
robi ta ogromna, około 9000 licząca reszta? 


Ta reszta „wágaruje“, jest na bezterminowym 
urlopie, który bez podania*(z powodzią załączników) 
został młodzieży udzielóny. Ta reszta wróciła do 
punktu swojego wyjścia”na „łono rodziny“ z upoka- 
rzającym przezwiskiem:+ „bezrobotni“. Ojciec mor- 
dował się przez tyle'lat, od ust sobie odejmował 
i pchał „w szkoły” "bo to, aby stworzyć lepszy byt 
swojemu dziecku, a sobie podporę na starość. Zała- 
muje się w nim moc i wiara w potęgę nauki, która, 
w prostym rozumowaniu: chłopskim spowodowała 
wykolejenie się dziecka. 


Klęska bezrobocia najboleśniej uderza w matu- 
rzystę pochodzenia wiejskiego, dla którego nie osią- 
galne jest deprawujące „dobrodziejstwo“ protekcji. 
Wychowany w atmosferze szkoły średniej o trady- 
cjach mieszczańsko - szlacheckich, obcej z ducha za- 


f 
gadnieniom, które nurtują wieś, nastawiony na ka- 


rierę — jest dla wsi całkowicie stracony. System 
wychowawczy zburzył w nim związek rodzinny 
Z własnym środowiskiem. „Uczoność* zrobiła go 


dumnym i zarozumiałym, o obojętnym stosunku do 
"problemów nurtujących klasę, z której wyrósł. Zdra- 
dza chęć przedostania się do „wyżej urodzonych“. 
Wieś go nie rozumie, ale i on dla wsi jest obcy. Zja- 


'bywajcie piechotą, 


: (NA IIi-CI ZJAZD MATURZYSTÓW) 
Według E poglądu na zjawiska spo-. 


wisko wysferzania się Ba chyba najdotkliwszą kle- 
ską moralną dla maturzysty ze „ślepej ulicy“ i jego 
środowiska. 


Są też i inni. W ich sercach tętnią odgłosy bun- 
tów chłopskich, hasła wolności i - sprawiedliwości 
przekazywane z pokolenia na pokolenie. Tym jednak 
odebrano „bilet wstępu“ do sfer decydujących. Obez- 
władnieni szamocą się jak w sieci i Ra: patrza 
na swoją brać uciśnioną. 


" Należy stwierdzić, że uzyskanie matury nie roz- 
wiązało zagadnienia przyszłości maturzystów bezro- 
botnych. 


Maturzysta bez pracy — to problem na wskroś 
społeczny. Społeczeństwo traci na tym, że prężne si- 
ły, zdrowe myśli, ideowe i ofiarne nastawienie mło- 
dych nie jest przez państwo wykorzystane w celowej 
pracy. Traci kapitały, włożone w naukę młodzieży. 
Obliczono, że rok nauki jednego ucznia w gimnazjum 
kosztuje 500 zł., a więc 8 lat nauki gimn. kosztuje 
4000 zł. Trzeba więc ratować miliony włożone w nau- 
kę młodzieży i młodzież przed wykolejeniem, bowiem 
ten stan podrywa w masach pracowniczych wiarę 
w państwo i jego opiekę, deprawuje ludzi, dla któ- 
rych wykształcenie nie zdołało rozwiązać material- 
nej i moralnej strony ich bytu. 


Kto więc bierze odpowiedzialność za tysiące wy- 
kolejeńców z wykształceniem, którzy z heroizmem 
ludzi krzywdzonych, czekają na lepsze jutro? Kto od- 
powiada za marnujące się siły ludzkie, za marno- 
trawstwo pieniędzy, wkładanych w naukę młodzieży? 


Stosunek Ruchu Młodowiejskiego i jego ogniw 
do tego zagadnienia jest jasny. Trzeba z otwartym 
sercem podejść do ludzi, którzy w pewnych godżi- 
nach rozmyślań ważą ołów samobójczy w ręku. Trze- 
ba w ich duszach odnaleźć ideały z rodzinnego kli- 
matu wyrosłe, dla których — człowiek zrozumie — 
żyć warto i trzeba. Należy wydobywać ludzi z depre- 
sji duchowej, wiązać ich z ideologią naszego ruchu, 
wciągać w orbitę pracy młodowiejskiej, stwarzać 
atmosferę radosnych przeżyć w gromadzie. Często 
bowiem osamotnienie człowieka i pozorna jego zbęd- 
ność w życiu jest przyczyną ciężkiej walki wewnętrz- 
nej. W miarę możliwości skłaniać do studiów wyż- 
szych w odpowiednich kierunkach, apelować do in- 
stytucyj społecznych o pomoc materialną, powierzać 
czynności o charakterze zarobkowym, a przede wszy- 
stkim budzić wewnętrzne potrzeby i ambicje walki : 
o rozwój własnego środowiska. 


Te palące sprawy winny być przedmiotem zażar- 
tych dyskusyj na zjeździe maturzystów w dniach 
6 i 7 września w Warszawie. 


Przyjeżdżajcie tłumnie koleją, rowerem, przy- 
aby tu w wartej gromadzie, 
w ważkich słowach postawić swój protest przeciwko 
nędzy i upośledzeniu wsi. By w oczach całej stolicy 
na stół prezydialny rzucić pytania otwarte jak rany: 
kiedyż wreszcie Julek S... dostanie posadę w szkole 
i osuszy spłakane oczy matki, nakarmi głodne rodzeń- 
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stwo, a Franek D..., urabiający ręce w gminie za 40 zł. 
mies. otrzyma podwyżkę, stosownie do 
kształcenia? 

Przybywajcie wszyscy, bo to manifestacja mło- 
dych sił chłopskich, swoją dojrzałością duchową i po- 
stawą zdobywczą odpowiemy czarnej reakcji 
i wstecznictwu polskiemu, które zawsze pomniejsza 


SIEW MŁODEJ WSI 


jego wy-' 
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wartość chłopa i jego rolę w państwie: chłopi i ro- 
botnicy. krwawili się nad. Stochodem i Prypecią, po- 
kotem kładli się na polach Radzymina i Ossowa nie 
po to, aby ich córki i synowie w Polsce Niepodległej 
nie mieli destępu do kultury, wiedzy i pracy, mrąc 
z głodu. 3 

Franciszek Lesiuk 


ŚWIADOMOŚĆ W WALCE O IDEE 


Centralny Związek Młodej Wsi w. stosunkowo 
. krótkim czasie zdołał wyraźnie i wszechstronnie 
określić swoje oblicze ideowe. Nie ma w naszej ideo- 
logii niejasności i niedomówień. Cechą tą górujemy 
ponad innymi organizacjami i wyróżniamy się w dzi- 
siejszej, zamąconej różnymi hasłami, sytuacji spo- 
łeczno - politycznej w Polsce. Ostatnia ogólnopolska 
konferencja instruktorów i przodowników wy- 
kazała, że potrafimy nietylko liczbowo zwiększać 
szeregi związkowe, ale że przede wszystkim umie- 
my przygotowywać jak najszersze zastępy naszych 
członków do świadomej pracy nad wykuwaniem na- 
szych założeń ideowych. | 


Ruch Młodowiejski, który postawił przed sobą 
tak wielkie zadania jak przebudowę społeczno - go- 
spodarczą Państwa oraz odrodzenie kulturalne Na- 
rodu, mające oprzeć się o pierwiastki nowej kultury 
chłopskiej, — musi w swoich szeregach posiadać 
ludzi, poczuwających się do odpowiedzialności za 
prace, które mają wykonać. 

Świadomość celów i metod pracy stanowi naj- 
trwalszą spójnię ideową, dającą gwarancję powo- 
dzenia we wszelkich naszych poczynaniach. 


Określamy się mianem ruchu klasowego. Klaso- 
wość nasza nie jest jednak zaczerpnięta z przesta- 
rzałej doktryny marksistowskiej, stawiającej walkę 
klas ponad interesy narodu i państwa. Dla nas bu- 
dzenie poczucia więzi klasowej jest równocześnie 
dążeniem do wyzwolenia chłopów z pod systemu 
patronackiego, który uważamy za przedłużenie cza- 
sów pańszczyźnianych. Chcemy, ażeby chłopi sami 


o sobie decydowali; pragniemy, ażeby odpowiedzial- 


ność za przyszłość wsi i państwa była przez klasę 
chłopską przejęta na jej własne barki. Podział spo- 
łeczeństwa na klasy nie jest dla nas celem, ale jest 
za to faktem w dzisiejszym układzie społecznym, 
z którym, jako organizacja nie bujająca w obłokach, 
lecz związana z rzeczywistością, musimy się liczyć. 
Nie z naszej winy powstał ten podział w społeczeń- 
stwie. Wprowadziła go bowiem szlachta oraz wielki 
przemysł. Kapitaliści pierwsi zorganizowali się 
w różne związki ziemian, kartele itp., zmuszając tym 
chłopów i robotników do samoobrony. Centr. Zw. 
Mł. Wsi stawiając sobie za cel likwidację wyzysku 
kapitalistycznego i wprowadzenie sprawiedliwego 
podziału dóbr materialnych dąży tym samym do 
wytworzenia w Polsce społeczeństwa bezklasowego, 
społeczeństwa, składającego się z jednej klasy — 
ludzi pracy. 

Obce dla nas jest hasło dyktatury chłopskiej. 


stwa, 


Rosja Bolszewicka stanowi smutny przykład „dyk- 
tatury proletariatu“, która w praktyce nie jest ni- 
czym innym, jak dyktaturą nad proletariatem, dyk- 
taturą, która w swoim nasileniu przewyższa nawet 
faszyzm czy hitleryzm. Polska, naszym zdaniem, nie 
może czerpać przykładów ani ze wschodu, ani z za- 
chodu. Potęga naszego Państwa musi się opierać nie 
na grupie tyranów, ale na siłach świadomego celów 
i metod pracy Narodu. Stoimy na stanowisku jak 
najszerzej pojętej wolności obywatelskiej, ale chce- 
my, ażeby z tej wolności powstawały trwałe pomni- 
ki siły państwowej harmonizującej ze szczęściem 
uspołecznionej jednostki. i 


Jako chłopi, stanowimy klasę przyszłości, klasę 
zdolną do podjęcia najcięższych zadań. Jeżeli: przyj- 
rzymy się historii ruchów społecznych, to stwierdzi- 
my, że inne klasy miały już swoje złote okresy. Mia- 
ła je szlachta, miał je przemysł, zbiurokratyzowana 
inteligencja, a nawet robotnicy. Teraz niewątpliwie 
nadchodzi taki okres dla największej klasy — chłop- 
skiej. Do wejścia w ten okres musimy być przygoto- 
wani. Jeżeli tamte okresy nie utrzymały się, to 
przede wszystkim dlatego, żę tworzyły je stosunko- 
wo niewielkie grupy ludzi. Okres, który idzie, uwa- 
żamy za ostatni, a więc za najtrwalszy i dlatego 
przygotowania nasze muszą być bardzo sumienne. 


Musimy wszyscy zgłębić zasady naszej ideologii 
i wprowadzać je z pełną świadomością w życie. Mu- 
simy wychować w naszym.ruchu jak największe za- 
stępy przodowników, którzy by skutecznie i z korzy- 
ścią dla wsi wypierali nieproszonych patronów — 
zaciętych wrogów samodzielności chłopskiej. Musi- 
my wreszcie drogą wszechstronnego uświadomienia 
i samokształcenia stać się odpornymi na wszelkie 
ataki pochodzące z zewnątrz organizacji. 


Nasi przeciwnicy, rekrutujący się z ziemiań- 
wielkiego przemysłu,  nieuspołecznionych 
warstw mieszczańskich oraz dużej części politykują- 
cego duchowieństwa, używają często najobrzydliw- 
szych metod, ażeby tylko Umniejszyć wartości na- 
szego Ruchu. Boją się oni tej wielkiej fali, która 
z całą bezwzględnością zmywa z powierzchni wszel- 
kie nieprawości ustroju obecnego, ustroju, w którym 
oni na interes państwa i społeczeństwa nie umieją 
inaczej patrzeć jak tylko przez okulary swoich 
egoistycznych celów. Musimy sobie także uświado- 
mić, że nie są obrońcami wzniosłych zasad nauki 
Chrystusowej ci, których życie przeładowane jest 
zdzierstwem, krzywdą i wyzyskiem bliźnich. Ci lu- 
dzie przestają być dla wsi sztucznymi autorytetami, 
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przed którymi przez wieki kornie uginały się chłop- 
skie grzbiety. Piękne ubranie, czy dyplom prze- 
stają być dla chłopów dzisiaj miernikiem warto- 
ści człowieka. Ich miejsce powoli zastępuje ocena 
charakteru. I to jest jeden z jasnych promieni Ru- 
chu Młodowiejskiego, który zdołał wreszcie po tylu 


wiekach przebić ubiór czy inne wyróżniające od- 


ogółu cechy zewnętrzne i oświetlić wnętrze osłonio- 
nego nimi człowieka. 
= Ta zdrowa ocena rzeczywistości jest potężnym 
krokiem w kierunku realizacji dążeń chłopskich. 
Pokolenie młodowiejskie, które nadaje ruchowi 


MŁODA WIEŚ KUJAWSKA 


STEW MŁODEJ WSI 
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chłopskiemu cechy realne i trwałe, zajmuje w dzi- 
siejszych walkach o sprawiedliwość społeczną, o de- 
mokratyczną i potężną Polskę Chłopską, pierwsze 
okopy. Musimy dołożyć wszelkich starań, ażeby nie 
strzelać na oślep. Strzały nasze bowiem, nie mają 
niszczyć wypracowanych już wartości, ale zadaniem 
ich jest wnoszenie do dorobku, ogólno - narodowego 
nowych treści i nowego zapału do gromadzkiego 
wysiłku. Walce tej musi jednak towarzyszyć praca 
„oparta nie na przymusie, ale na pełnej świadomości 


jej celów i metod. 


Ludwik Liebersbach 


SKŁADA ARMII KARABINY 


Nie lada orzecha ma młodzież do 
zgryzienia, organizując dożynki. 
Ileż kłopotów ponieść, ileż sumien- 
nego wysiłku dołożyć musi — by 
rezultat ostateczny takiej uroczy- 
stości, jak święto żniwne, był 
współmierny do nakładu pracy. 
Już sam charakter zasadniczy 
święta wymaga dużego starania 
ze strony organizatorów — by 
główne elementy jego, jak: znacze- 
nie ziemi, oraz stosunek do niej 
chłopa i rola chleba—były w prze- 
biegu uroczystości — dominujące. 


A my jeszcze trzeci element, do 


niedawna wcale w tym obrzędzie. 


nie podkreślany, podnosimy do 
równorzędnej roli ziemi i chleba— 
element pracy. Rodzi się on ze sto- 
sunku chłopa do ziemi, bogaci się 
o stosunek chłopa do społeczeń- 
stwa i państwa. Więc praca ta 
straciła piętno poniżenia, przymu- 
su, zyskała dostojeństwo czynno- 


skując taki charakter, stała się 
równocześnie ogromnie odpowie- 
dzialną — ze względu na jej pozy- 
cję w życiu państwowym. I jeżeli 
oprócz tych zasadniczych cech, 
dojdzie jeszcze jedna ogólna — jak 
np. zbratanie Młodej Wsi 
z armią, to wtedy uświadomi- 
my sobie rozmiary zadania, przed 
jakim młodzież organizująca świę- 
to — staje. 

Każda ziemia, każdy region ma 
odrębny język mówienia o sobie, 
odmienną barwę nie tylko strojów, 
lecz i uczuć, tej wewnętrznej reak- 
cji na zjawiska otaczające i na 
swoisty typ człowieka — w okół 
którego się skupia. W dożynkach 
regionalnych musi to wszystko bić 
żywym rumieńcem. 

I zdawało się, że ta młodzież, 
która w dwa tygodnie po ukoń- 
czeniu grubszego żniwa — ma w 
takiej postaci wystąpić na dożyn- 
kach w Ciechocinku, tak została 


owładnięta wizją wyznaczonego na 
21 sierpnia — święta, że wszystko 
co poza nim — było małe i odległe. 

Po skończeniu zwykłych zajęć 
gospodarskich, o zmroku następo- 
wały gorączkowe przygotowania; 
projekty wieńców, kłosy, pieśni in- 
scenizowane, 'tańce, przyśpiewki, 
przemówienia, próby — poprawki 
—i jeszcze raz próby. 

Często zastawał nas świtający 
dzień. A w korowodzie miały iść 
24 pary koni, ileż starunku nale- 
żało dołożyć, (a przygotowywało 
jedno koło) by obsadę ludzi, narzę- 
dzi rolniczych i sprzężaj potrzebny 
zgotować. Nareszcie przyszedł 
dzień... 

W parku tężniowym, na polanie 
pochyłej amfiteatralnie, w okolut- 
ko zadrzewionej, zasiadło, grubo 
przekraczając, tysiąc gości. Na 
czole siedzą zaproszeni gospodarze, 
przyjmujący wieńce. Korowód wy- 


ści niezależnej i własnowolnej. Zy- 


V 


WŁADYSŁAW ORKAN 


PRAWO I OPINIA) 


— Tak mnie, wiecie — skarży się chłop w dro- 
dze spotkanemu — tak mnie haw miły mój szwagier 
wyrychtował. Należało się mu za żonę pięć stówek, 
co ociec w destamencie siostrze położyli. Pieniądze 
te otrzymał na rękę jeszcze przed ślubem, a do tego 
dałech siostrze krowę, jałówkę roczną, zboża do za- 
siewu, nie bacząc, co od matki wybrała. Zaorałech 
im wiesną, dospomogłech przy budowie domu — no 
i kiedy co padło, tom się od pomocy takiej czy owa- 
kiej nie cofał. Przecie siostra, szwagier... tego się nie 
rachowało. Aż ci przychodzi kiedyś mój szwagierek. 

— Jak będzie — powiada ź— z tą częścią 
gruntu? 

— Jaką częścią? — wypatrzyłem się na nań. 

— Co sie należy siostrze waszej, a mojej babie. 


1). Władysław .Orkan: Listy ze wsi. Wyd. Gebethner 
i Wolff. r : 


chodzi. Na przodzie sunie starosta 


ARTANO TET E E ADDED SA EA A S EN KE SE 

— Przecie — mówię — wybrała, co 

atrzyło. 

— Ale się na to nie podpisała. 

I śmieje się mi wbrew w oczy, aż mnie złość taka 
przejęna, żebych go był na płask zmiął, kieby nie 
uszedł. I słyszę — sądem grozi. 

— Hm, to nie po bożemu. A każ prawo? 

— Ja się też idę o nie pytać. 

Z takiemi, podobnemi jak i przeróżnemi sprawy 
zdąża co dnia wszystkiemi drogami z promieni oko- 
licy, pojedynką, to gromadkami, fala ludzka do sie- 
dziby trwożącego prawa, do sądu. Płynie skrzyw- 
dzenie, by się skarżyć — złość, by sąsiada zgnębić — 
zazdrość, by brata zubożyć — podstęp, by bliźniego 
podejść — i zagrożenie, jak oto powyżej, by się 
o prawo pytać. Zwłaszcza w dni porad w tygodniu 
tłumy zalewają gmach sądowy. Z jakimiż sprawami 
nie przychodzą! Co ta sala sądowa nie wysłucha! 
Konfesjonał to istnie wszystkiej nędzy dusznej — 
gniewu, łakomstwa, zazdrości, zła i zajadłości. Wieś 
z tego miejsca przedstawia się jak wrogi. niezgodą 


się jej 
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ze starościną, godni włastowie zie- 
mi kujawskiej, w rodzinnych stro- 
jach, za nimi kapela . kujawska 
rżnie od ucha, co się zowie. Tuż 
dalej sochy pradziadowskie, pługi 
współczesne, siewcy, z namaszcze- 
niem rzucający chlebowe ziarno, 
brona. Narzędzia uprawy ziemi i 
pielęgnacji roślin, od najstarszych 
— do nowoczesnych, żniwiarze i 
żniwiarki barwne z sierpami, bart- 


i 


nik z kiszką, ulem warszawskim i 
podkurzaczem. Cała przemiana na 
lepsze sprzętu gospodarskiego, od 
sochy — po skibowiec, od cepów 
po młocarnie. Cały proces wy- 
twarzania chleba, od orki po 
sprzęt i wypiek. Gdzież lepsza 
wymowa? A wszystko to dostatnie, 
barwne i uroczyste. 

-Wreszcie kol. Starosta staje i po- 
wolnym, a donośnym głosem wita 
przedstawicieli władz państwo- 
wych, armii i instytucji społecz- 
nych. Wita wszystkich gości i mó- 
wi o znaczeniu święta, o miłości 
chłopa do ziemi i armii, o jego sta- 


nowisku w życiu państwowym piechoty. 


SIEW MŁODEJ WSI 


1. Wieniec z karabinów. 
2. Po złożeniu żniwnego plonu. 
3. Przemówienie p. pułk. Soldana, 


dowódcy włocławskiego 


4. Kol. St. Miechówka odbiera wieniec 
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kultem tego, o czym brzmi, bucha 
rozległą siłą wiary w młodość 
chłopską, a sztandary krwawią się 
i kipią zielenią, targają się ku nie- 
bu, jakby w zawody ze słowem ży- 
wym — wyznaczać chciały jedyny 
ku górze trakt. 

Skończył. 

W takt posuwistego Kujawiaka 
podchodzi Koło z Byczyny i z pie- 
śnią „Plon niesiemy, plon...“ wrę- 


czają p. Wojewodzie Pomorskiemu 
— wóz w drabinach, naładowany 
pszenicą, założony w parę białych 
koni i powożony przez młodą parę 
kujawską. W imieniu p. wojewo- 
dy dziękuje przedstawiciel, a By- 
czynianie przyśpiewują: 

„Toruń, to siedziba pańska, 

Władaj dobrze, ale z Gdańska, 

"Będziesz i tam wojewodą, 

Jeśli pójdziesz ze Wsią Młodą. 

Tego pragnie z Kujawami 

Polska i Gdańsk z Żuławami”. 

Na trybunach przeciągłe brawa. 
Kończą inscenizacją: „A jak po- 
szedł król na wojnę“. 

Grupa z Krzywosądzy składa 
główny, najwspanialszy wieniec 


pułku 


Polski. Mowa tryska serdecznym 

zawścieklony obóz. Ktoby stąd o ludzie sądził, do 
smętnych bardzo musiałby dojść wniosków. Na 
szczęście, jedna to jeno, dość nie szeroka ściana 


gmachu życia. 


Juścić przy tem szukaniu prawa w sieniach są- 
du niezbędni są zbłąkanemu chłopu pośrednicy — 
krętacze, adwokaci. Każda mieścina powiatowa ma 
ich legion cały. Wieś ich żywi. Do nich ze wszelką 
strapacją po rady, skargi się udaje, no i po zastęp- 
stwo w sądzie! bo, niewiadomo, jak to z tem pra- 
wem, jak je podejść, coby po myśli sprawiło". 

Choć są w każdej prawie okolicy tacy już 
otrzaskani z sądami bywalcy, co niejednego „aduka- 
ta“ przechytrzyć potrafią. Jeśli taki przypadkiem do 
adwokata po poradę z miną naiwną się zgłosi, to mu- 
si mieć w tem na pewno jakiś poboczny cel. Oto np.: 

Przychodzi chłop do adwokata, o którym wia- 
domo było (cóż za dziwak), że spraw wątpliwych, 
krętych nie przyjmuje, a sławę miał znajomego 
z prawem: że co zapowie, to pewne. Miesiąc haresz- 


tu, to miesiąc — ani o pół dnia mniej. Przychodzi 
doń ów chłopina: że chce wnieść skargę. 


— W jakiej sprawie? — pyta się adwokat. 


Tedy chłop dokładnie, skraja orenduje. „Tak 
a tak — prawi — o to poszło, tak mnie mój sąsiad - 
kumotr wyrychtował* — i całą rzecz wykłada zwol- 
na, dokumentnie, nie nie kryjąc, jak na spowiedzi. 

Na to adwokat, wysłuchawszy: 

— Sprawa przedstawia się jasno. 
stronie słuszność. Wy wygracie. 

— To pan mecenas twierdzą, że ja wygram? 

— Głową za to ręczę. Zaraz piszemy skargę. 

Chłop wstał z godnością: 

— Bóg zapłać. Kielo pan mecenas zarobili? 

— To już po rozprawie, aż wygramy. 

— Kiedy ja za poradę chcę zapłacić. 

— To skargi nie wnosicie? — zdziwił się 
adwokat. 

— Nie, ozmysliłech sie. 

Położył na stole oznaczoną kwotę, 
nisko, podziękował pięknie za poradę i 


f 


Po waszej 


skłonił się 
wyszedł. 


550 


SIEW MŁODEJ WSI 


dożynkowy z dwoma karabinami 
i dwiema maskami przeciwgazo- 
wymi, zakupionymi przez. 
Zw. Mł. Wsi. S ra 

Kol. prezes B. Kiciak. przema- 
wia, wzruszenie udziela się wszy- 
stkim. „Pług i karabin w chłop- 
skiej dłoni — obywatelskim sprzę- 
tem. Żywimy i bronimy zgodnie z 
tradycją, najstarszych niepodległo- 
ściowców. Zamienimy nasze sze- 
regi na zdyscyplinowaną armię w 
wypadku potrzeby“. 

Pułkownik Fr. Sudoł, dowódca 
włocławskiego pułku piechoty — 
dziękuje po żołniersku. Orkiestry 
zagrały hymn narodowy. Publicz- 
ność podniosła się z miejsc. A na- 
sze sztandary wyprostowały się 
dumnie, tęsknie ku wyżom, wie- 
dzione przeczuciem młodych za- 
stępów — rychłego zwycięstwa. 

Poczym kol. St. Miechówka, wi- 
ceprezes C. Z. M. W., wygłasza na- 


stępujące przemówienie: (5 


Dzisiejsze święto żniwne, na któ- 
rym składacie wieńce z kłosów i ka- 
rabinów, ma podwójny charakter. - 

Kłosy — to symbol pracy na roli, 
karabiny — to symbol gotowości wsi 
do obrony granic Rzeczypospolitej. 
Wieniec z kłosów i karabinów, jaki 
złożyła Młoda Wieś Kujawską.przed- 
stawicielowi armii, to widomy znak 
realizacji przez wieś hasła „żywimy 
i bronimy'. 


zam 


Z dniem 1 października b. r. wstrzymujemy wysyłkę „Siewu Młodej Wsi“ 


Pow. 


Ruch Młodowiejski rozumie, że je- 
dyną trwałą podstawą rozwoju Na- 
rodu i kultury jest niepodległość po- 
lityczna. Tylko silna armia i goto- 
wość bojowa obywateli, rodząca się 
z sił wewnętrzno - moralnych czło- 
wieka, może wyznaczyć i strzec gra- 
nic Rzeczypospolitej. 


W dzisiejszym obrzędzie żniwnym 


pogłębiacie pielęgnowaną w codzien- 
nej swojej pracy ideę zbratania chło- 
pa z Armią Polską. 

W imieniu Zarządu Głównego C.Z. 
M. W. składam Wam podziękowanie 
i zapewniam, że w pracy swojej nie 
jesteście odosobnieni. Jak Polska dłu- 
ga i szeroka rośnie ruch młodowiej- 
ski, jako ruch odrodzenia wsi i no- 
wego a sprawiedliwego porządku. 

Nastąpiła inscenizacja wojenki. 

Plon niesiemy, plon... To Koła 
Gospodyń Wiejskich wręczają 
dwie maski p. Wojewodzie. Poważ- 
nie kroczy Święte. Okazały wie- 
niec, zdala widny stóg w cieniu 
skrzydeł orła białego — składają 


go władzom powiatowym. Dalej: 


postępuje rojne i strojne Staszewo, 
niosą w wieńcu kłosianym batył- 
kę i kosę z soli warzonkowej — 
komu? 

Dyrektorowi Państwowych Za- 
kładów Zdrojowych w Ciechocin- 
ku. Dziękuje, ujęty pomysłowym 
darem. A Staszewo, nieprzejedna- 
ne przyśpiewuje: 


Nr. 36 


„Na basenie słona woda, 

Szkoda soli, wielka szkoda. 

Na basenie mają wczasy, 

Dziewki, ale innej rasy. 

Czas już zmienić Dyrektorze, 

Palestynę na Pomorze, 

Leczyć chore, chłopskie dzieci, 

Sława zdroju w świat poleci“. 

Z żywiołową siłą zatrzęsły się, 
zatrzepotały dłonie klaszczących 
brawo gości. Z zadowoleniem od- 


_ chodzą. 


Kol. Starosta zapowiada Bodza- 
nowo. 

Grupa- samych koleżanek w 
chłopkach — sunie wprost na kol. 
Miechówkę. Wychodzi na spotka- 
nie. Odgadł widocznie znaczenie 
wieńca, bo usta mu drgają tkli- 
wym, niepohamowanym  uśmie- 
chem. Polskę mu w darze żniw- 
nym złożyły. Polskę, obsianą róż- 
nolitością zbóż, w zależności od te- 
go, jakie w którym województwie 
przeważa. Na Śląsku błyszczy an- 
tracyt, w Krakowskim — sól Wie- 
liczki, w Stanisławowskim — weł- 
na, w Lubelskim pszenica. 
W Warszawie widnieje wyniosła 
miniatura Domu Chłopskiego, tuż 
stoi Kujawiak ze sztandarem C. Z. 
M. W. w lewej dłoni, a w prawej 
rozdyma srebrzysty róg. Apel 
chłopski! 

Po mocnym, serdecznym podzię- 
kowaniu — przyśpiewują: 


tym wszystkim 


Prenumeratorom, którzy zalegają z przedpłatą za II lub III kwartał b. r. 
Kto chce otrzymywać „Siew Młodej Wsi* bez przerwy, winien RALSCKNIA: | uiścić zaległą pre- 
numeratę najpóźniej do „dnia 1 październiką N 


Miał widać powód niewnoszenia skargi, 
adwokatowi przedstawił rzecz całą... 


przeciwnika. 


I już wiedział, z czem iść A domu. 


albowiem 


ale ze strony 


twardością surową do kolizji, 
w to i posłuch prawu wmusza. 


w dziedzinie moralności, 


tedy sąd wstępuje 


Wielce pomocną przytem prawu, zwłaszcza 
jako i przy społecznych 
opinia. Jeśli w obyczajach 


wykroczeniach, jest 


Ogółem, w bałamutnym mózgu chłopa jest wy- 
sokie poczucie wagi prawa. W tych chwiejnych wa- 
runkach bytu jest to jedynie coś stałego, na czem się 
oprzeć wobec wiatrów — przeciwności można. Sam 
posiadacz tego skrawka ziemi boi się wyważenia, 
chce trwałości — a podwaliną gruntową jest prawo. 


Stąd szacunek i zaufanie do tej ostoi jedynej w na- > 


paściach świata. Niełatwo też po trzeźwemu daje się 
przykłonić ku jakimś na demagogicznych utwier- 
dzeniach opartym wizjom, które by w sprzeczności 
z wiadomem mu prawem coś dla korzyści nawet 
jego obiecywały. i 
Wprawdzie dość osobiście i zwężenie to prawo 
pojmuje często jako prawo swoje a nie sąsiada — 
no, ale gdy w łakomstwie ślepem, czy zajadce, czy 
też niewiedzy jeno prostej, przyjdzie z nim, z jego 


i zwyczajach miejskich społeczności opinia gra rolę 
niemałą — to daleko większą na wsi, gdzie każdy 
jest na widoku wszystkich. Każdy krok, postępek 
ludzki jest widziany, omawiany i — pódług normy 
przyjętej — z gańbą, albo też z pochwałą sądzony. 

W ramach dość już wyrazistych opinij wsi całej, 
która się na giełdach w jarmarcznych i ponieszpor- 
nych gromadnych postojach ma zwyczaj uzewnętrz- 
niać, bywa jeszcze ciaśniejsza i pilniej strażująca 
opinia każdego poszczególnego osiedla, która w co- 
dzienność, w każdy moment, nieomal prze- 
nika. Ludzie, mieszkający tuż obok, o ścianę, wi- 
dzący się ciągle na obejściu, wiedzący jedni o dru- 
gich, co w każdym momencie robią, jak nie osobi- 
ście, ocznie, to przez pocztujące wciąż z izby do izby 
dzieci, z położenia samego są sobie wzajem kon- 
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„Przez Kujawy, od Kruszwicy, 
Hyr się niesie do stolicy, 

Że se chłopy Dom budują, 
Którym wszystkich zakasują. 
Kino na wieś powędruje, 
Młoda Wieś nad tym pracuje, 


SLEW MŁODEJ WSI 


Dzieci składają wieniec. rodzicom, 


młodzież. przedstawicielowi spół- 
dzielczości. Po czym. inscenizują. 
wyjątkowo udaną pieśń — len. 


Składano jeszcze wieńce: Związku 
Teatrów .Ludowych, Powiatowego 
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zbroję, (karakin) przekuć każe. 
Wieczorem w Teatrze Zdrojowym 
— Wesele Kujawskie. Na zakoń- 
czenie — wspólna zabawa. 

Tak rozjechali się drabiniastymi 
wozami do domów, nasyceni prze- 


W Warszawie szkolą macherów, 

Kinemanów, inżynierów. 

Następnie niosą się z pieśnią 
„Plon niesiemy, plon, z wołuszew- 
skich stron“ —  Wołuszewianie, 


Kol. 


Zw. Młodej Wsi, 
i Pow. Org. K., G. W. 
Starosta 
ściom, zapewniając, że kiedy zaj- 

dzie potrzeba, — chłop — pług na.. 


OnT OL RER: życiami, zmęczeni trudem żniw- 
nym ci, na których barki.. coraz 
bardziej stacza się ciężar. „odrodze- 


nia wsi i państwa. 


dziękował go- 


K. Cięślak 


BUDUJEMY DOM CHŁOPSKI. 


W niedzielę 28.VIII b. r. kol. Franciszek Piaścik 
wygłosił przez radio .przemówienie 

treści: 

W odrodzonej Polsce warstwy siermiężne na dale- 
kich drogach postępu i kultury odnalazły swe szlaki 
i wywalczyły prawa rozwoju, które prowadzą do naj- 
wyższych celów w życiu społeczno - gospodarczym i po- 
` litycznym. Potęgujący się coraz bardziej ruch organiza- 
cyjny na wsi i rosnące uświadomienie obywatelskie wy- 
magają odpowiednich dla siebie ram i warunków. Wyła- 
nia się coraz dobitniej potrzeba założenia fundamentu 
pod nowe formy życia wiejskiego, potrzeba stworzenia 
podstaw dla twórczego czynu chłopskiego., 


Dlatego też Centralny Związek Młodej Wsi na do- 
rocznym swym zjeździe w roku ubiegłym powziął donio- 
słą uchwałę podkreślającą konieczność  pobudowania 
w stolicy państwa odpowiedniej siedziby, w której mo- 
głaby swobodnie rozwijać się twórcza myśl chłopska. 
Wieś pragnie rozwinąć swą nową kulturę o charakterze 


następującej 


narodowym, kulturę zarówno duchową, jak i material- 
ną, opartą na rodzimych pierwiastkach ludowych. Słabo 
rozwinięte dziś jeszcze organizacje wiejskie, działające 
niemal zawsze w pojedynkę i w odosobnieniu, a często 
nawet przeszkadzające sobie w pracy, nie przedstawiają 
odpowiednich warunków do hodowania i kształtowania 
nowych wartości kulturalnych. 


Dom Chłopski, Dom'* Kultury Wiejskiej, stanie się 
więc tym ośrodkiem, w którym ogniskować się będzie 
wszelka inicjatywa i wszełkie działanie, będzie to rów- 
nocześnie pomnik i symbol potęgi, tej najliczniejszej 
części naszego narodu, którd*%* walkach o niepodległość 
krwią własną dokumentowała swą dojrzałość społeczną 
i polityczną, która: pracą swą codzienną żywi cały na-- 
ród, a która wreszcie przćż odpowiednie uświadomienie 
obywatelskie stanie się fuńdamentem potęgi państwowej. 
Zamierzony przez nas giidch ma być obszerny i wspa- 
niały; duża sala na liczniejśże zjazdy zmieści w swym 
wnętrzu 5 tys. osób, a rozległy, amfiteatralnie urządzo- 


> rme 


Czyś znalazł na liście ofiar na Dom Chłopski swoje nazwisko? 


Czy chociaż raz wśród cyfr dokumentujących samopomoc chłopską Skała nazwa Twej o 


"Jeżeli nie, złóż na ten cel choć drobną kwotę, 


zachęć do ofiar innych! ' 


r 
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trolą, a że każdy ze zwyczaju więcej zajmuje się są- 
siadem niż sobą, są jak dozorcy, dzień i noc wzajem 
nad sobą wiszący. 

Duszneć to srodze owo osiedlowe życie, w nor- 
my zwyczaju każdego jak w paści biorące — jedna- 
kowoż to najbliższy sąd i posterunek, w tryby spo- 
łecznej, jednej podobności różnowidlaste natury 
tłoczący. 

W tym lesie ludzkim dzwonią opinie różnej 
wartości i skutków. Jest opinia podnosząca i opinia 
szkodnica, zła i dobra — wszak tworzą ją ludzie. 
Niemało ciąży młodzieży opinia ojców, starych, jako 
hamulec. Waży też w społecznym gmachu jako spoi- 
dło główne, jako więźba. 

Opinia zazwyczaj idzie w sukurs słabniejącym 
wsiowym tradycjom, lubi gasnące rzeczy konserwo- 
wać. Zdaje się niechętnie zmienną, wszelakiemu no- 
watorstwu wrogą. Żyjący długo widzą jednak po- 
stęp w opinii. 

— Ba! dawniej — skarży się chłop stary — nie 


lazłyby przed. oczy aletodnie aka Bórózk. Zuśki 
(ma na myśli owe „przespanice '). Za czasów 
dziadka mojego — mówiono —*'jak która niewydana 
złowiła co z kim, miała dziecko, to ją przywiedli do 
wójta i smołą włosy jej oblali, aby wstyd za nią 
szedł wszędy. A dziś co? Nie różni się w kościele ta- 
ka od poczciwej, nikt ją za to nie gańbi. 

Modernizuje się z latami, ba, całkiem się nawet 
przeodmienia, jak widzimy, i opinia. Wiatr z szero- 
kiego świata, przeciągi mód, światła z gościńców 
otwartych w zamroczność wsi wpadające, zwiewają 
z niej ponurość szat, gładzą surowość jej lica, mięk-, 
czą rysy. Opinia pogodnieje, nawet rozśmiać, się 
potrafi. 

Zaznaczyć trza: opinia, „tak na wsi jak, w mie- 
kodeksem jest nieciążącym di przeciętności. "Wyż- 
sze typy w społeczności danej duszą się w niej i dła- 
wią. Tak samo na wsi, jak w mieście. Aleć też jest 
i gródzą dla nadto rogatych, płotem dla aspołecznej 
działalności. 
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ny dziedziniec przed gmachem, przewidziany jest na 
zgromadzenia obejmujące ponad 150 tys. osób. Dziedzi- 
niec ten ma być przystosowany do urządzenia wielkich 
widowisk regionalnych i do historycznych zlotów. 


Oprócz tego znajdą tu swe pomieszczenia liczne biu- 
ra organizacyj społecznych i gospodarczych, muzeum 
kultury chłopskiej, a wreszcie akademia, w której dzia- 
łacze wiejscy będą mogli kształcić się w zakresie róż- 
nych specjalności, dotyczących społeczeństwa wiejskie- 
go. Urządzona będzie również w tym gmachu bursa dla 
chłopskiej młodzieży akademickiej i dla młodzieży pra- 
gnącej kształcić się zawodowo. Dotychczas ta młodzież 
tułała się najczęściej bez opieki w rozproszeniu, mieszka- 
jąc kątem u obcych ludzi w warunkach jaknajgorszych, 
tracąc swą energię na pokonywanie "nieprawdopodoh- 
nych trudności w czasie zdobywania swej wiedzy. 
Z Z yz zc EJ 


ODZNACZENIE KRZYŻEM ZASŁUGI 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej zarządzeniem z dnia 10-go 
sierpnia 1938 roku nadał srebrny Krzyż Zasługi, za prace na 
polu społecznym kol. Józefowi Szewczykowi, prezesowi Okręgo- 
wego Związku Młodej Wsi pow. tureckiego. 


Kol. Prezesowi koleżanki i koledzy pow. tureckiego skła- 
dają najserdeczniejsze gratulacje, 


i 


W sercu Polski powstanie placówka wychowawcza 
i reduta kultury chłopskiej. Dobrze zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że budowa tak potężnego gmachu wymagać 
będzie dużego nakładu środków. Dlatego też wysuwając 
inicjatywę na miarę długich lat, chcemy naszem przed- 
sięwzięciem zainteresować jaknajszersze warstwy lud- 
ności chłopskiej. Gmach stanąć ma przede wszystkim 
wysiłkiem samej wsi, ale w swym wielkim przedsię- 
wzięciu szukać będziemy i przyjmiemy współpracę tych 
wszystkich jednostek, organizacyj, czy instytucyj, które 
uznają wartość i potrzebę naszej imicjatywy. 


Nie jest bynajmniej rzeczą przypadku, że pomysł 
wzniesienia takiej budowy i gospodarczo - kulturalny 
jej cel zrodził się w szeregach Centralnego Związku 
Młodej Wsi. Skupiamy przecież w swym gronie wielu 
ludzi z wykształceniem technicznym, a sprawy gospodar- 
cze stanowią główny ośrodek. naszych zainteresowań. 
Przyzwyczaiwszy się do myślenia w sposób rzeczowy, 
wierzymy mocno, że zamierzeń swych dokonamy. Od- 
wołujemy się dziś również do ofiarności społecznej 
w imię interesów samej wsi. 


Poprzez dobrze zorganizowane społeczeństwo wiej- . 
skie zdążać będziemy wytrwale do potęgi naszego 
państwa. ; 


WALCZYMY O ZDECYDOWANA POSTAWĘ CHŁOPSKA 


Wieś dotąd w swej masie nie 
zdobyła się na jednolity front ce- 
lem wytworzenia zdecydowanej 
postawy w kierunku tworzenia do- 
robku na polu kulturalnym 
i gospodarczym. Na wsi dzi- 
siejszej wśród chłopów istnieją 
trzy zasadnicze grupy psychologi- 
czne, mające odrębne zaintereso- 
wania i na swój sposób kształtują- 
cy się światopogląd. 


Do pierwszej grupy zaliczyć mo- 
żna tych chłopów, którzy zdają się 
na łaskę i niełaskę losu — wierni 
zasadzie „jakoś tam będzie”. Nie 
biorą oni udziału w życiu społecz- 
nym; ich warsztaty rolnicze pro- 
wadzone są bardzo prymitywnie, 
przez co wystawiają się na wyzysk 
z jednej strony, a z drugiej strony 
skutkiem uwsteczniania swej du- 
szy, na pośmiewisko innych grup 
społecznych. "tych chłopów jest 
większość w Polsce, którzy przed- 
stawiają balast, hamujący roz- 
wój wsż. 

Druga grupa chłopów to ci, któ- 
rzy pozwalają prowadzić się za 
rączkę i złudzeni nadzieją wierzą, 
że ich wyzwolenie z warunków 
ekonomicznych i politycznych 
znajduje się w rękach kleru i zie- 
miaństwa. Ci starają się swym 
wpływem  destrukcyjnym parali- 


żować placówki postępowe chłop- 
skie; spełniają rolę szpiegów w 
znaczeniu zdrady samego siebie. 
Dla tych chłopów (jak i dla pierw- 
szych) niema żadnych perspektyw 
na przyszłość, gdyż zamykają się 
w prostocie myślenia, a przygnie- 
ceni ciężarem fatalizmu, nie zdolni 
są do analizowania  kształtującej 
się rzeczywistości i wyprowadza- 
nia wniosków na przyszłość. 


Trzecia grupa, to chłopi zbudze- 
ni, uparcie na wzór syzyfowej pra- 
cy stwarzający warunki dla Nowej 
Wsi. To ci, którzy nie mogą po- 
mieścić się w ramach swoich go- 
spodarstw i wsi, bo ich wzrok 
obejmuje daleką przestrzeń a pra- 
ktyczny umysł dyktuje warunki 
naprawy szwankującego organiz- 
mu gospodarczego. Tych chłopów 
widać w kółkach rolniczych, ich 
żony w kołach: gospodyń a dzieci 
w kołach młodzieży wiejskiej. 


Oni kładą podwaliny pod rozwój 
spółdzielczości, ich gospodarstwa 
różnią się wyglądem zewnętrznym 
i wyższym dochodem — oni sta- 
wiają pierwsze kroki celem wy- 
tworzenia zdrowego światopoglądu 
na życie polityczne, skupiając wo- 
kół siebie coraz szersze zastępy 
społeczeństwa, celem dokonania 
na zdrowych podstawach konsoli- 


dacji wszystkich chłopów w Pol- 
sce. 


.  Radosnym objawem jest to, że ci 
chłopi dogadują się z sobą, nie ró- 
żnią ich jak dotąd różne doktryny 
światopoglądowe, a jeżeli takowe 
mają gdzieś miejsce, to zrzekają 
się ich dla dobra ogólnego wsi. 
Tylko, niestety, tych chłopów jest 
ża mało i dla tego mają trudności 
w realizowaniu praktycznych po- 
sunięć, wobec czego zachodzi 
gwałtowna potrzeba przyśpiesze- 
nia akcji uświadamiającej wśród 
tych, którzy błądzą w zakamar- 
kach podwórz ziemiańskich, jak 
również i tych, których prze- 
śląduje fatalizm, gdyż to są 
wszyscy chłopi z jednej gliny po- 
chodzący, w analogicznych warun- 
kach życie swe spędzają i świado- 
mie czy nieświadomie tęsknią do 
lepszego jutra — mając identycz- 
ny cel, a że los nieszczęśliwy po- 
dzielił ich na grupy i grupki i nie- 
miłosiernie prześladuje ich, to oni 
temu nie są winni, bo okoliczności 
w Polsce wypływające z ustroju 
ziemiańsko - klerykalnego, przy- 
czyniły się do ukształtowania psy- 
chiki chłopskiej takiej, jaką dziś 
wieś przejawia. Przez wieki całe 
i dziś karmi się duszę chłopa po- 
korą i uległością, wobec czego nas 
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przodowników winno 'cechować 
współczucie, skutkiem czego win- 
niśmy ze zdwojonym wysiłkiem 
przystąpić do zorganizowania akcji 
oświatowej na takim poziomie, by 
jak najszybciej dopomóc im zer- 


wać bielmo z oczu, celem wspólne- 


go radzenia w Chłopskiej Polsce. 
Dlatego też przodownicy w roku 
bież. winni zwrócić uwagę na 
organizację kursów rejonowych i 
powiatowych. 

Być może, że zachodzić będzie 
potrzeba organizowania w niektó- 
rych powiatach poradni samo- 
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kształceniowej dla przodowników 
o szerszym zakresie zainteresowań, 
a w związku z tego rodzaju porad- 
niami kursów systematycznych, 
więc zawczasu winny być te rzeczy 
przemyślane, by wyszukać odpo- 
wiednich kandydatów i wystarać 
się o środki finansowe. Przy dobo- 
rze kandydatów trzeba kierować 
się ich głębokimi wartościami we- 
wnętrznymi, gdyż tylko tacy kan- 
dydaci dają pełną gwarancję po- 
wodzenia kursów. Program kur- 
sów i prelegenci winni być tak do- 
brani, aby słuchacze do swoich śro- 
dowisk wrócili zbudowani we- 


wnętrznie i przygotowani do pracy 
nad sobą oraz wśród swoich kole- 
żanek i kolegów. 


Niewątpliwie, że dobrze zorga- 
nizowane kursy dla przodowników, 
mają duże znaczenie w akcji 
oświatowej — przysparzają nam 
kadry młodzieży rozbudzonej, któ- 
ra zdolna jest prowadzić robotę 
przygotowawczą wśród swoich, ce- 
lem wytworzenia jednolitej posta- 
wy chłopskiej, o którą walczyć bę- 
dziemy drogą uczciwą dotąd, aż cel 
osiągniemy. 


Kazimierz German 


ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO C.Z. M.W. 


W dniach 27 i 28 sierpnia br. odbyły się dwu- 
dniowe obrady Zarządu Głównego C. Z. M. W. 

W części sprawozdawczej zebrania przeanalizo- 
wano prace wykonane dotychczas przez Zarząd 
i Związek. I tak z dziedziny realizacji uchwał Walne- 
go Zjazdu C.Z.M.W. w sprawach dotyczących zwięk- 
szenia liczby prenumerat czasopism związkowych, 
stwierdzono znaczny ich przyrost, co nie jest jednak 
jeszcze zupełnie zadowalające. 

Sprawa składek organizacyjnych musi być rów- 
nież dopilnowana, by w tym roku osiągnąć zamierzo- 
ne rezultaty i doprowadzić do takiego stanu, aby 
wszystkie koła prenumerowały przynajmniej „Siew 
Młodej Wsi“, a każdy członek nabył legitymację. 

Zjazdy Wojewódzkie, które w br. odbyły się 
jednocześnie w dniu 19 czerwca, spełniły swoje 
zadania, a postawa ich wykazała, że młode pokolenie 
chłopskie Śmiało i realnie rozwiązuje dręczące je 
problemy. Postawa uczestników Zjazdów była zado- 
kumentowaniem jednolitości ideowej i serdecznego 
przywiązania do sztandarów organizacyjnych. 


Jednym z ważnym poczynań Związku w bieżą-- 


cym roku jest zorganizowanie miesięcznego kursu 
dla kierowników oraz Spółdzielni Kinematograficznej, 
która działalnością swą obejmie w pierwszym okre- 
sie 10 województw, a zadaniem jej będzie udostęp- 
nienie wsi korzystania z dorobku kulturalnego, któ- 
ry dał światu film, jak też poglądowe dokształcanie 
młodych chłopów w tej dziedzinie pod względem 
teoretycznym i praktycznym. 

Drugą spółdzielnią, uruchomioną przez Związek 
jest Wiejska Spółdzielnia Włókiennicza, która będzie 
pierwszą tego rodzaju placówką w Polsce. Zadaniem 
Spółdzielni jest zorganizowanie handlu szmatami 
i włóknem, a działalność jej umożliwi zatrudnienie 
licznych bezrobotnych na wsi, oraz wprowadzi do- 
skonalszą metodę handlu i wymiany tego rodzaju 
artykułów. Dla wyszkolenia odpowiednich fachow- 
ców żorganizowano specjalny kurs oraz wydano bro- 
szurę pt.: „Handel szmatami w Polsce*, opracowaną 
przez kol. Eugeniusza Dębowskiego. 

Działem o szerokim rozmachu i o pierwszorzęd- 
nym znaczeniu dla przyszłościowego rozwoju klasy 
chłopskiej jest realizacja uchwały Walnego Zjazdu, 


ukończyli 18 lat życia, mają ukończoną szkołę rolniczą, 


dotycząca budowy Domu Chłopskiego w Warsza- 
wie. W tym celu powołano Komitet Wykonaw- 
czy, który przygotował plany Domu, przepracował 
kosztorys, obmyślił środki pieniężne na realizację 
przygotowanego projektu oraz zorganizował akcję 
propagandową, a więc: afisze, ulotki, broszury i ce- 
giełki. Komitet przepracował ogólny plan zbiórek pie- 
niężnych i ofiar w naturze, których wykonaniem zaj- 
mą się ogniwa terenowe. 


Centralny Związek Młodej Wsi zorganizował 
w okresie od 15.VII do 3.VIII br. kurs dla instrukto- 
rów oraz przodowników z terenu powiatów. W kur- 
sie tym wzięło udział 120 uczestników. Zadaniem kur- 
su było zaznajomienie członków z nowymi metodami 
oddziaływania, które przyczynią się do pogłębienia 
pracy w Kołach. Wyniki kursu będzie można ocenić 
po rezultatach pracy w terenie. 


Zarząd przyjął do wiadomości sprawozdanie ko- 
ła akad. w Warszawie, przedyskutował również do- 
tychczasowe rezultaty pracy Kół Akademickich oraz 
obmyślił środki, które mogłyby się przyczynić 
do powiązania akademika - chłopa ze wsią. 


DO ŻERNEJ 


Zimowy kurs męski w Białostockim Uniwersytecie Wiej- 
skim w Żernej rozpocznie się w dniu 15 października b. r. 

Do Uniwersytetu przyjmowani będą kandydaci, którzy 
lub 
„dwa lata pracy w Przysposobieniu Rolniczym i czynnie pracują 
w organizacjach młodzieżowych lub rolniczych. 

Do podania dołączyć: własnoręcznie napisany życiorys, 
opinię organizacji, w której kandydat pracował, zobowiązanie 
Opłata za cały kurs 
cztery i pół miesięczny dla kandydatów z terenu województwa 
białostockiego wynosi zł 50. Słuchacze w ramach tych opłat 
otrzymają mieszkanie i całkowite utrzymanie. 


ojca lub instytucji na opłacenie internatu. 


_ Podania należy składać w terminie do dnia 20 września 
b. r. do Towarzystwa Uniwersytetów Wiejskich Wojew. Biało- 
stockiego, Białystok, ulica Bronisława Pierackiego 57a. 


O przyjęciu na kurs, terminie przyjazdu, oraz o przedmio- 
tach, które kandydaci mają ze sobą zabrać, Towarzystwo powia- 
domi w odpowiednim czasie. 
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Z prac zamierzonych przez Koło Akademickie na 
najbliższą przyszłość przyjęto do wiadomości zwoła- 
nie Zjazdu Maturzystów — synów chłopskich przez 
Zarząd Koła. Zjazd ten odbędzie się w dniu 6 i 7 
września br. w Warszawie. : 


Przyjęto sprawozdanie z działalności Bursy dla 
dziewcząt, prowadzonej przez Związek w Warszawie. 
Uznając pozytywne wyniki rocznej pracy, stwier- 
dzono nietylko konieczność jej dalszego prowadzenia, 
ale i rozszerzenia tak, aby znalazło w niej pomiesz- 
czenie 80 dziewcząt. 


Przyjęto również tezy, które mają być zgłoszone 
na Radę Naczelną w dniu 10 września br. w sprawie 
młodocianych oraz prac samorządowych w Kołach. 


Do samorządów winni wejść ludzie doceniający 
ich znaczenie, oraz wnoszący pierwiastki twórcze do 
tej dziedziny życia społeczno - gospodarczego na wsi. 


Jako pomoc dla sekcji samorządowych w  Kołach 
odnośnie planowania i wykonania prac wychowaw- 
czych, zdecydowano wydać broszurę. traktującą 
o tych sprawach, a opracowaną przez kol. Piotra 
Typiaka. 


W związku z obniżeniem do 27 lat wieku upraw- 
nionych ustawowo do brania udziału w życiu samo- 
rządowym, postanowiono zainteresować zbliżający- 
mi się wyborami samorządowymi tych członków, 
którzy wiek ten osiągneli. 


Omówiono Kongres Wojewódzkiego Związku 
Młodej Wsi w Lublinie, który odbędzie się 11 
września br. oraz dożynki Wojewódzkiego Związku 
Młodej Wsi w Kielcach, w czasie których zostanie 
dokonane poświęcenie sztandaru Wojewódzkiego 
Związku. W związku z zaproszeniem C. Z. M. W. na 
Zjazd Wołyńskiego Związku Młodzieży Wiejskiej, 
Zarząd omówił stosunek C.Z.M.W. do tej organizacji. 


POŻYCZKI DLA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


Aby wykorzystać inicjatywę mło- 
dzieży rwącej się do samodzielnej 
pracy i własnych warsztatów urucho- 
mione -zostały kredyty Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych, które 
rozprowadzone są przez Centralną 
Kasę Spółek Rolniczych oraz Kasę 
Bezprocentowego Kredytu dla ziemi 
Krakowskiej i Podhalańskiej. 

Pożyczki udzielane są młodzieży 
dorastającej w wieku od 18 do 21 bę- 
dącej członkami organizacyj młodzie- 
żowych zarówno w formie indywidu- 
alnej, jak i zbiorowej tam, gdzie po- 
wstają organizacje pracy zespołowej. 

Do wszystkich zgłoszeń o kredyt 


winna być dołączona opinia woje- 
wódzkiej organizacji młodzieżowej 
bądź też organizacji powiatowej, z 
którą to należy się zwrócić do naj- 
bliższych Kas Stefczyka, bądź też do 
Zarządów Oddziałów Kas Bezprocen- 
towego Kredytu dla Ziemi Krakow- 
skiej i Podhalańskiej. W podaniu na- 
leży szczegółowo omówić rodzaj po- 
życzki, aby dokładnie zorientować 
członków instytucji kredytowej o ce- 
lowości zużycia pożyczki. 


W jakim kierunku mogłyby być 
skierowane zainteresowania młodzie- 
ży, jakie warsztaty pracy byłyby naj- 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE 


W miarę dokonywania omłotów widać, 
że zbiory tegoroczne są naogół nieco lep- 
sze od zeszłorocznych, ale nie grozi Pol- 
sce „klęska urodzaju i zboże w tym ro- 
ku nie będzie tańsze, niż w zeszłym. 


W powiecie kutnowskim na czoło gro- 
mad wybiła się zdecydowanie wieś Le- 
szczynek, która opodatkowała się i włas- 
nymi siłami stawia Dom Ludowy, pobu- 
dowała i urządziła łaźnię gromadzką, za- 
prowadzono we wsi we wszystkich cha- 
łupach w stadium 
organizacji znajduje się spółdzielcza pie- 
karnia, pralnia i 


światło elektryczne, 


spółdzielnia zdrowia. 


Instytucja ta pomieści przyszły Dom 
Ludowy, w którym ponadto znajdą pomie- 
szczenie: sala teatralna, świetlica, dzieci- 
niec, kancelaria soitysa i remiza na sprzęt 
strażacki. 


Inny przykład stałego dźwigania się da- 


je nam najbiedniejsza dzielnica Polski — 
Polesie. Poleska Izba Rolnicza podjęła 
się spędu bydła rzeźnego zakłada- 
nia targowisk w różnych punktach Po- 
lesia. Spędy te przyniosły wielką korzyść 
rolnikom, bo umożliwiły im sprzedaż by- 
dła i trzody po odpowiednich cenach. By- 


oraz 


dło poleskie cieszy się na rynku polskim 
dzięki racjonalnej hodowli, 
prowadzonej tam od kilku lat. W r. b. za- 
kupiono na Polesiu przeszło 30 tys. sztuk 


pokupem, 


świń i 40 tys. cieląt oraz mnóstwo bydła 
wypasowego. Równolegle ze wzrostem ho- 
dowli zwierząt domowych rozwija się na 
Polesiu bardzo pomyślnie mleczarstwo 
i ruch spółdzielczy. 

Centralny Okręg Przemysłowy stale się 
rozwija, eo uwidacznia powstanie nowych 
fabryk: w Rzeszowie — guzików, gwoździ 
i sukna; w Łańcucie — zakłady przemy- 


słowe przetwórcze. W Sandomierzu, Miel- 


bardziej popłatne w rzemiośle i han- 
dlu? Rozpatrzmy je: w rzemiośle: np. 
zakładanie warsztatów  szewskich, 
krawieckich, czapkarskich, koszykar- 
skich, cholewkarskich, kuśnierskich, 
rymarskich, blacharskich, piekarskich 
itp., w handlu: — zakładanie kramów, 
jarmarcznych, straganiarstwo, handel 
domokrążny, zakładanie sklepików 
wiejskich, trafik, skup i sprzedaż 
skór, skup żelaza, flaszek i szmat, zu- 
żytkowanie i handel odpadkami z 
uboju bydła, a mianowicie: zbiórka i 
przygotowanie sierści, jelit, kopyt, 
włosia, handel drobiem, owocami, wa- 
rzywami, nierogacizną itd. 
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cu, Leżajsku i Rzeszowie powstaną spół- 
dzielcze rzeźnie, bekoniarnie, palarnie ka- 
wy; ryb, olejarnie, fabryki 
soków owocowych itd. 
W związku z rozbudową przemysłu w C. 
O. P. potrzeba jest tam wielu wykwalifi- 
kowanych ślusarzy, 
i mechaników. 


wędzarnie 
obuwia, drożdży, 


elektromonterów 


Z dniem 5 września b. r. wchodzi w ży- 
cie rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
o środkach finansowych na popieranie 
gospodarczo uzasadnionego kształtowania 
cen artykułów rolniczych. 


Wspomniane Środki finansowe powstaną 
ze specjalnych opłat, pobieranych od mąki 
i kaszy. Opłatą będą podlegały wszystkie 
gatunki mąki żytniej oraz kasze pszenne 
i jęczmiene, wyprodukowane 
i sprowadzane z za granicy. 


w kraju 


Opłatom nie podlegają mąka i kasza, 
przeznaczone do spożycia we własnym go- 
spodarstwie producenta lub pracownika 


rolnego oraz przeznaczone na eksport. 


Nr. 36 


Przygotowanie zawodowe młodzie- 
ży jest tutaj konieczne, aby zapoznać 
się z zasadniczymi wiadomościami z 
każdej z tych gałęzi pracy. To też Za- 
rząd Główny Kasy Bezprocentowego 
Kredytu dla rolników Ziemi Krakow- 
skiej organizuje kursy specjalne 
w celu przygotowania zawodowego 
młodzieży wiejskiej, aby błędy po- 
pełnione w nowych warunkach pracy 
były jak najmniejsze i nie zniechęci- 
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ły młodzieży wstępującej w szranki 
nowego życia. : 

Minimalne oprocentowanie 
składka płacona przez pożyczkobior- 
ców przeznaczona zostaje na pokry- 
cie kosztów związanych z administra- 
cją powyższych pożyczek. 

Podkreślić tu należy szczególna 
znaczenie gospodarczo - społeczne i 


wychowawcze powstające na tle tej: 


akcji. Wpłynie to niewątpliwie na 
uzupełnienie organizacji kredytu na 


lub - 


placówki 


jego najniższym poziomie, wśród 
tych, którzy nie stanowią jeszcze ma- 
teriału dla instytucyj kredytowych, 
banków i kas różnego rodzaju. 


Nie ulega wątpliwości, że wielu z 
pośród korzystających z tego kredy- 
tu, gdy rozwiną swoje drobne dziś 
gospodarcze staną się w 
przyszłości pionierami ruchu społecz- 
no - gospodarczego, płynącego szero- 
ko z szeregów młodzieży wiejskiej. 


NOWE „WYSTĘPY” P. NIEĆKI 


Z redaktorem „Wici* nie możemy 
się nigdy zrozumieć i wzajemnie je- 
steśmy z siebie niezadowoleni. P. re- 
daktor nie jest w stanie lub nie chce 
zrozumieć aż 3 stron „Przodownika 
Wiejskiego“ Nr. 7/8 z br. i narzeka 
na „wyższy poziom“ naszego pisma. 
Trudno — straciliśmy w niego wia- 
rę, i wiemy ,że się już nie podciągnie. 
My zaś nie możemy zachwycać się 
jego naiwnym i żółcią zaprawionym 
stylem dowcipów polemicznych, mo- 
cro w dodatku przestarzałych. 

Tragedii z tego powodu nie ma, ale 
przykrość nie mała. Bowiem w spra- 
wy, w których młodzież chłopska 
może się wprawdzie różnić i wal- 
czyć z sobą, ale w sposób uczciwy i 
obejmujący szerokie horyzonty -— 
Pan Niećko wtrąca swoje „złote my- 
śli“, plamiące żółcią wszystko i wszy- 
stkich. Rozmydla on tak każdą myśl 


nieproszonym mentorstwem, do któ- 
rego nie posiada kwalifikacji, że sens 
ginie w pianie niewybrednych fraze- 
sów i płytkiej filozofii. 


P. Niećko poświęcił się misji stałe- 
go potępiania CZMW, ruchu mło- 
dowiejskiego i każglego samodzielne- 
go przejawu młodego pokolenia 
chłopskiego. 


Ostatnio, w Nr. 32 „Wici“, by zna- 
leźć godne siebie argumenty, sięgnął 
po natchnienie aż do Lubartowa, 
gdzie na zjeździe powiatowym C. Z. 
M. W. „starosta wręczał nagrody“ a 
przybyłemu wojewodzie ,,siewiarki 
wręczyły kwiaty“. Zrozumiał to na- 
leżycie Pan Niećko i strzela jak z 


dwururki pogardliwym pociskiem: 
„Siewowo - urzędniczy“ sztandar. 
Łebski to chłopek, który jednym 


strzałem kładzie 2 zwierzyny: znie- 


nawidzony „Siew“ i administrację 
państwową. Niby nic nie powiedział, 
ale jeśli kto chce, to może w następ- 
nych wierszach dojrzeć uzupełnienie 
w rozigranym apetycie na „darmowy 
gulasz“. 

To jest wulgarne, Panie Redakto- 
rze, i smutne. 


Ruch młodowiejski wziął na siebie 
m. in. znojny trud zwalczania takich 
właśnie poglądów na administrację, 
poglądów, zakorzenionych jeszcze w 
starszym pokoleniu, a wynikających 


- bądź z poczucia niższości, bądź z wro- 


giego nastawienia do urzędów zabor- 
czych, bądź wreszcie obłudy polity- 
cznej. Młoda Wieś pragnie oprzeć 
stosunek chłopa do polskiej admini- 
stracji państwowej na innej płasz- 
czyźnie. 


Nasz stosunek do administracji jest 
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O ile ceny żyta utrzymywałyby się nadal 
na obecnym poziomie — opłaty wyniosły- 
by 3 zł od 100 kilogramów mąki i kaszy. 

Od dnia 5 września b. r. mąki i kasze, 
podlegające opłatom, będą mogły być 
sprzedawane wyłącznie w workach 100, 
80, 50, 10 i 5 kilogramowych. 

Głód książki na wsi jest zastraszający! 
Oto bardzo wymowny przykład: Pan Wo- 
jewoda lwowski, Biłyk, otrzymał od chłop- 
ca ze wsi Piszczatyniec koło Borszczowa, 
Piotra Kaśkowa list z błagalną prośbą o 
książkę. Chłopiec ten ukończył szkołę po- 
wszechną i żali się, że nie ma co czytać, 
gdyż wieś nie posiada żadnej biblioteki i 
trudno o gazety. Pan Wojewoda zakupił 
kilka cennych książek i wysłał chłopcu. 

Rozważmy sam fakt.. czy nie jest to 
„zmak czasu*, czy nie jest to wołanie rzesz 
olbrzymiej masy młodzieży wiejskiej, 
głodnej wiedzy? 

Na skutek starań Centralnego Towarzy- 
stwa Organizacyj i Kółek Rolniczych do- 


szło do założenia Centrali Handlowej 


Spółdzielni Ogrodniczych. Zadaniem tej 
nowej placówki jest: zakup, przeróbka i 
sprzedaż produktów ogrodniczych na ryn- 
kach krajowych i zagranicznych oraz kup- 
środków wy- 
twórczych, potrzebnych do produkcji ogro- 
gospodarstwa ogrodniczego. 
Członkami spółdzielni mogą być: spółdziel- 
nie owocarskie, warzywnicze, pszczelarskie, 
zielarskie i spółdzielnie handlowe. Wyso- 
kość udziału wynosi 100 zł. 


no i sprzedaż surowców i 


dniczej i 


W dniu 12 sierpnia br. odbyła się jedno- 
dniowa konferencja inspektorów oświato- 
wych Wojewódzkich Towarzystw Organi- 
zacyj i Kółek Rolniczych, na której omó- 
wiono pracę organizacji rolniczej na od- 
cinku oświaty szkolnej i pozaszkolnej. 


CENY ZBÓŻ 
Za 100 kilogramów w Warszawie płaco- 
no: żyto — 15 zł 25 gr do 15 zł 75 gr, psze- 
nica 22 zł do 23 zł, jęczmień 15 zł 25 gr do 
15 zł 75 gr, owies 14 zł 25 gr do 14 zł 75 gr, 
wyka 70 zł do 75 zł, rzepak ozimy 44 zł 50 


gr do 45 zł 50 gr, rzepak jary 42 zł do 43 
zł, mak niebieski 67 zł, kartofle 4 do 4 zł 
50 gr. i 

CENY MIĘSA: 


Za 1 kilogram żywca w Warszawie pla- 
cono: krowy: dobrze opasione 83 gr do 1 
zł 6 gr, średnio opasione 70 gr, mało opa- 
sione 66 gr, średnio opasione 52 gr: buha- 
je: dobrze opasione 80 gr, średnio opasio- 
sione 50 do 51 groszy; byczki: dobrze opa- 
lęta wagi powyżej 60 kilogramów — 98 gr 
ne 59 gr, mało opasione (chude) 52 gr; cie- 
do 1 zł 12 gr, pełnomięsiste powyżej 40 ki- 
logramów — 85 do 98 groszy, chude powy- 
żej 30 kilogramów wagi 60 do 70 groszy; 
owce młode i stare 60 do 62 gr; świnie: a) 
słoninowe wagi powyżej 180 kilo 1 zł 14 
gr do 1 zł 16 gr, b) mięsne powyżej 110 ki- 
lo 92 do 96 gr, od 80 do 110 kilo — 82 do 
91 gr, c) świnie chude i braki 25 gr do 47 gr. 


NABIAŁ 


Za 1 kg masła w Warszawie płacono: 
wyborowe 2 zł 95 gr, solone 2 zł 30 gr. 
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pozytywny, bo uznajemy za rzecz 
konieczną i naturalną istnienie apa- 
ratu wykonawczego, jakim jest ad- 


ministracja. Zdaje się, że każdy nie-- 


uprzedzony człowiek rozumie tę 
prostą prawdę, że brak administracji, 
oderwanie się jej od podłoża społecz- 
nego, lub zerwanie przez nią bezpo- 
średniego kontaktu z życiem obywa- 
telskim—sprowadza anarchię lub biu- 
rokrację. Zajęcia urzędnika admini- 
stracji państwowej lub samorządowej 
nie tylko nie możemy poddać pogar- 
dzie młodzieży chłopskiej, ale przeci- 
wnie, winniśmy wskazać je wsi jako 
stanowiska, które chłop musi osiąg- 
nąć i opanować, jeśli chce, aby Pol- 
ska była państwem chłopskim. Moż- 
na i należy zwalczać przerosty admi- 
nistracji i jednostki nieodpowiednie, 
szczególnie nie mające podejścia spo- 


łecznego — ale nie wolno zwalczać 
samej instytucji, li tylko dlatego, że 
ktoś będąc w opozycji politycznej, 
nie posiada na nią wpływu. 

Takie stanowisko dowodzi braku 
odpowiedzialności obywatelskiej, jest 
posiewem anarchizującym życie każ- 


dej społeczności, wynika z zaśle- 
pienia. 

Może nie zrozumieliśmy „złotej 
myśli“, prosimy więc p. Niećkę, 


by zechciał wyjaśnić, jaki jest jego 
jako wychowawcy wiciowego, stosu- 
nek do administracji i dlaczegóż to 
udział wojewody lub starosty, przed- 
stawicieli polskiej władzy państwo- 
wej w imprezach polskiej młodzieży 
chłopskiej piętnuje pogardą? 

Jeżeli na nasze pytanie nie otrzy- 
mamy wystarczającej odpowiedzi, (a 
mamy podstawę do tych obaw, gdyż 


Z PRASY ROLNICZEJ 


W prasie rolniczej w ostatnich ty- 
godniach omawiana jest z najwięk- 
szą troską nowa klęska chorób zie- 
mniaczanych, jakie wystąpiły w b. r. 
na różnych odmianach ziemniaków. 


Niebezpieczeństwo jest tym więk- 
sze, że choroby te występują rów- 
nież i na ziemniakach kwalifikowa- 
nych. Ziemniaki w roku bież. rosną 
bardzo nierówno. Jedne krzaki są 
skarlałe, gdy tymczasem inne wybu- 
jały bardzo znacznie. Przyczyną nie- 
wyrośnięcia, poskręcania liści u nie- 
których krzaków i ich bladości są 
t. zw. choroby wirusowe. Cechą tych 
chorób jest to, że przekazują pora- 
żenie na rok następny za pośrednic- 
twem kłębów, a poza tym kłęby do- 
tknięte chorobami wirusowym w ro- 
ku następnym doznają porażenia w 
znacznie większym stopniu. Ubytek 
w przyroście porażonych ziemnia- 
ków jest niekiedy ogromny. 

Sprawą tą winniśmy się w roku 
bież. mocno zainteresować. Aby nie 
rozpowszechniać chorób w roku 
przyszłym, należy już w tym roku 
oznaczyć kołeczkarai zdrowe krzaki 
i te tylko wziąć do sadzenia. 

W niektórych zespołach pr. sprawa 
ta już znalazła wyraz. Trzeba to je- 
dnak upowszechnić. Obok raka zie- 
mniaczanego dotknięte zostały znów 
nasze pola ziemniaczane — choroba- 
mi wirusowymi. 

Przygotowanie dla bydła zwłasz- 
cza odpowiedniej ilości i jakości pasz 
na przeciąg całego roku gospodarcze- 
„go jest również tematem niemal co- 


dziennym w prasie rolniczej. W 
ostatnim sierpniowym numerze ,„Plo- 
nu“ dość szczegółowo z ilustracjami 
omówiona została sprawa budowy 
silosów do przygotowywania kiszo- 
nek w gospodarstwach. Ważna to dla 
nas sprawa, tym bardziej, że nie 
wszędzie daje się dołować kiszonki 
w zwykłych wykopanych dołach.. 
W tymże numerze „Plonu* poru- 
szona została sprawa bardzo słabego 
wykorzystania grzybów. Mimo ich 
wysokiej wartości odżywczej oraz 
znacznych sum, jakie osiągają po- 
szczególne kraje z wywozu, my nie 
umiemy należycie do tej sprawy po- 
dejść. W nr. 34 „Wiadomości Mle- 
czarskich* autor J. K. mówi, że: 


„Polska jest królestwem grzybów, 
ryb i mleka. A jednak ta bogata w 
grzyby, ryby i mleko Polska sprowa- 
dza rocznie blisko za milion złotych 
grzybów...*. 

Przyczyną tego jak mówi 
„Plon“ — jest nie tylko zła organiza- 
cja handlu tym produktem i nie tyl- 
ko nieumiejętny zbiór, transport i 
suszenie, lecz także rabunkowa go- 
spodarka.. Grzybów nie należy ni- 
gdy wyrywać z ziemią, aby nie ni- 
szczyć grzybni, która wytwarza no- 
we grzyby. 


„Tereny wschodnie — piszą „Kło- 
sy“ z dn. 28.VIII.38 r. — obfite w su- 
rowiec rolniczy — powinny pokryć 


się gęstą siecią ośrodków przetwa- 
rzających ten surowiec na artykuły 
gotowe. Ludność naszych terenów 
powinna zwiększyć wydajność gleby 


przydarzyło się już raz, że nam re- 
daktor „Wici“ nie odpowiedział), bę- 
dziemy uważać wystąpienie Pana 
Niećki za niedopuszczalne tym bar- 
dziej, że p. Niećko pisuje w orga- 
nie młodzieżowym. Dziś, kiedy ha- 
około Polski piętrzą się trudności, 
dla pokonania których wszyscy Po- 
lacy muszą się zdobyć na najwyższy 
wysiłek obywatelski, p. Niećko ma 
odwagę publicznie ośmieszać pozy- 
tywny stosunek młodego pokolenia 
chłopskiego do organów polskiej wła- 
dzy państwowej, będącej jednym z 
elementów podstawowych istnienia 
Rzeczypospolitej. 

Na szczęście młodzież wiciowa, tak 
nieszczęśliwie reprezentowana urzę- 
dowo przez swego Redaktora, potra- 
fi szerzej i głębiej ujmować zagad- 
nienia społeczne i państwowe. 

E. C. 


i podnieść stan gospodarstw na wyż- 
szy, lepszy poziom. W akcji tej rolni- 
cy powinni się oprzeć o własne siły 
drogą działań zbiorowych. Ziemie 
wschodnie stanowią w tej chwili 
wielki rozerwuar konsumcyjny, któ- 
rego wypełnienie stwarza wielkie 
możliwości zbytu dla naszego prze- 
mysłu oraz perspektywę zatrudnie- 
nia bezrobotnych. 

Zaniedbanie województw wschod- 
nich charakteryzują następujące cy- 
fry przytoczone przez „Kłosy“: 

Na 100 klm. kw. przypada dróg i 
twardej nawierzchni dla całej Pol- 
ski 15 klm., dla ziem wschodnich 
9,2 klm., sieci kolejowej dla Polski— 
5,2 klm. a dla ziem wschodnich 3,9 
klm. Cyfry te mówią, że ziemie 
wschodnie nie są zespolone gospo- 
darczo z resztą ziem polskich i nie 
mogą brać udziału w procesach go- 
spodarczych w skali ogólnopaństwo-. 
wej. Potwierdza to dalej przytoczo- 
na wydajność ziemi z hektara ziemi. 
Rolnik w Polsce zbiera przeciętnie z 
hektara: żyta 11,5 q., pszenicy 11,6 q., 
jęczmienia 12,2 q., owsa 11,6 q, a rol- 
nik ziem wschodnich zbiera w woj. 
wileńskim: żyta 7,8 q., pszenicy 6,4 
q., jęczmienia 7,1 q. i owsa 8,5 q. 

Z tegoż numeru „Kłosów* dowiadu- 
jemy się, że Polska w wywozie ma- 
sła za granicę w ciągu 5 miesięcy 
znalazła się na 6 miejscu za nowo- 
zelandzkim, duńskim, holenderskim, 
szwedzkim, finlandzkim i łotewskim. 
Polska więc wyprzedziła w bież. ro- 
ku kilku europejskich eksporterów 
masła, jak: Irlandię, Węgry i Litwę. 
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PROGRAM RADIOWY OD DN. 4.1X. DO DN. 10.IX. 1938 R. 


, W niedzielę, dnia 4.IX.38 r. w porannej audycji dla 
wsi o godzinie 8.15 „Gazetka rolnicza”. O godzinie 8.35 
z Poznania nadane będą „Nowiny ze świata*. O godz. 
8.50 zespół harmonistów Wacława Suchockiego wykona 
szereg melodii ludowych. Popołudniu audycja dla wsi 
rozpocznie się o godz. 15.00 „Przeglądem rynków pro- 
duktów rolnych“. © godz. 15.15 aktualna pogadanka rol- 
nicza. O godz. 15.45 nadany będzie dalszy odcinek obraz- 
ków z życia wsi p. t.: „Zabłocie idzie ku światu“ — 
w opracowaniu Stanisława Dębowskiego. O godz. 16.10 
recytacje noweli Gustawa Daniłowskiego p. t.: „Pal- 


tocik*. 
W poniedziałek, dnia 5.IX o godz. 21.00 higieniczna 
pogadanka dla gospodyń wiejskich — w opracowaniu 


dr. J. Węgrzynowskiej p. t.: „Higiena na targu“. 


We wtorek, dnia 6.IX o godz. 21.00 Skrzynka rolni- 
cza inż. W. Tarkowskiego. 


W środę, dnia 7.IX o godz. 21.00 ze Lwowa nadana 
będzie pogadanka p. t.: „Jakie ustawy z ochrony roślin 
obowiązują rolnika*, w której inż. Michał Zabierowski 
udzieli szeregu wyjaśnień, dotyczących istniejących prze- 
pisów związanych z ochroną uprawianych roślin. 


W «czwartek, dnia 8.IX o godz. 21.00 inż. Stanisław 
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ŁOMŻYŃSKIEJ 

ni w sali 

Licznie, ze śpiewem, zjeżdżała się 

brać związkowa na swoje doroczne 

święto w dniu 14 sierpnia, by radzić. 

Jedni wozami drabiniastymi, drudzy 

samochodami, rowerami i pieszo z 
najdalszych krańców powiatu. 

Ponad dwustu delegatów i człon- 


gości 
Związku. 


ską Jadwigę, 


Zarząd Powiatowego Związku Młodej Wsi w Dolinie prowadził w ciągu 5 tygodni 
półkolonie dla dzieci. Kierowniczką była kol. Anna Dobrzańska 


ków Kół stawiło się, 
dalsze drogi pracy w terenie. Zebra- 
Wydziału Powiatowego, 
przy udziale 50 osób 
otworzyliśmy zjazd Hasłem 
Zagaił 
Wardaszka witając wszystkich. Prze- 
'wodniczył zebraniu kol. Jan Żelazny, 
powołując na asesorów kol. Dziekoń- 
Śliwicką Marię i kol. 


Połowicz wygłosi z Poznania praktyczną pogadankę p.t.: 
„O sposobach zakiszania pasz“. 
W piątek, dnia 9.IX o godz. 21.00 Skrzynka rolnicza. 
W sobotę, dnia 10.IX o godz. 21.00 A. Degórski wy- 
głosi pogadankę z działu „organizacja gospodarstw* p. t. 
„Płodozmiany*. 


DO GRZĘDY! 

Kurs męski w Uniwersytecie Chłopskim w Grzędzie roz- 
poczyna się w dniu 15 października. Kandydaci, chcący wziąć 
udział w kursie, winni wnieść do Kierownictwa tego Uniwer- 
sytetu (Grzęda, poczta Zaszków) podanie z życiorysem, opinią 
organizacji, do której należą, i rodziców 
względnie instytucji udzielającej stypendium — do zapłacenia 
należności za utrzymanie w internacie. 
cały okres (do 28 lutego) 130 zł i może być wpłacana w ratach 
miesięcznych. Pierwszą ratę należy wpłacić zaraz po przy- 
jeździe. Kandydaci, którzy uzyskają stypendium od swojej 
organizacji, gminy, powiatu i t.p. muszą przynajmniej 1/3 na- 
leżności pokryć samodzielnie. $ 

Warunki przyjęcia: ukończenie 18 lat życia, 7 klas szkoły 
powszechnej a przynajmniej 4 oddziały, szkoła rolnicza 
względnie udział w Przysposobieniu Rolniczym, praca w orga- 
nizacji. 

Ostatni termin składania podań upływa 15 września. 


zobowiązaniem 


Należność ta wynosi za 


Macko Wacława. Sekretarzował kol. 
Zalewski Antoni. * 
Po powitaniach i sprawozdaniach 
. Zarządu Powiatowego, komisji rewi- 
zyjnej i odczytaniu planu pracy, wy- 
wiązała się dyskusja, w wyniku któ- 
rej udzielono zarządowi skwitowania. 
Do zarządu powiatowego weszli kol. 
kol.: Wardaszka B., Doszla, Sadowski, 
Dzbeński, Olszewski, Kurant, Brzós- 
ka, Dziekońska, Śliwecka, Kosakow- 
ska, Nierwiński, Ostrowski, Bruliń- 
ski, Cieślewski, Kowalczyk. . 
Do komisji rewizyjnej zostali wy- 
brani kol. kol.: Matrzak, Macko, Sar- 
necki. z 


by wytyczyć 


zaproszonych 


kolega prezes B. 


Referat ideowo organizacyjny wy- 
głosił kol. J. Żelazny. W dyskusji 
nad referatem zabrali głos kol. kol. 
Sadowski, Dzbeński, Bruliński, Os- 
trowski, Dziekońska, Polakówna. 

Uchwalono takie wnioski: 


1) o wstawienie do wydziału sum 
stypendjalnych dla dziewcząt, do 
szkoły rolniczej; 

2) o nawiązanie ścisłej współpracy 
z Kół. Rolniczym, Kół Gosp., Związ- 
kiem Nauczycielstwa Polskiego., Zw. 
Harcerstwa, Zw. Strzeleckim, Zw. 
Prac. Samorządowych; 
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3) o otoczenie opieką Kół i czł. Zw. 
przeciwko pałkarskim metodom róż- 


ńnych bojówek oenerowskich. Sprawy” 
oświatowe, biblioteczne i metod, ja- 


kie stosują w akcji oświatowej po- 
wołane czynniki, idące na rękę Mło- 
"dej Polsce. 


KURS SPOŁECZNO - OŚWIATOWY 
W BRONOWIE 


15 i 16 sierpnia odbył się w Bro- 
nowie kurs oświatowo - społeczny 
dla koleżanek z pow. łomżyńskiego, 
urządzony przez pow. Sekcję Koleża- 
nek. W kursie wzięło udział 30 kole- 
żanek. Kurs otworzył prezes P. Z. M. 
W. kol. Wardaszka, witając wszyst- 
kie słuchaczki kursu. Poczym od- 
śpiewaliśmy silnym, zgodnym chó- 
rem, nasz hymn związkowy „Trzeba 
z żywymy naprzód iść“. Przy śpiewa- 
niu tego hymnu nasuwała nam się 
niejedna myśl, że naprawdę my, no- 
we kobiety wiejskie, koniecznie mu- 
simy iść naprzód, musimy dążyć, 
uczyć się i robić, aby nie zostać w ty- 


le, w tym nowym wielkim ruchu 
młodowiejskim. 
Na kursie omawiane były takie 


zagadnienia: Jak założyć i prowadzić 
Sekcję Koleżanek — kol. Polakówna; 
sprawozdanie z kursu wojewódzkie- 
go w Warszawie — kol. Kossakow- 
ska, samokształcenie —kol. Dziekoń- 
ska, Sekcja Koleżanek a K. G. W. — 
kol. Polakówna, organizacja pracy w 
gospodarstwie kobiecym — kol. Śli- 
wecka, pieśń i inscenizacja, jako 
czynnik wychowawczy — kol. Czar- 
toryjski, rola kobiety w samorządzie 
— kol. Wardaszka, wychowanie du- 
chowe — kol. Polakówna, higiena i 
zdrowie — kol. Rostkowska, spół- 
dzielczość — kol. Rostkowski. Kurs 
nasz zaszczycił swoją obecnością p. 
starosta pow. łomżyńskiego, serdecz- 
nie witany w imieniu kursu przez 
kol. przewodniczącą S. K. — Dzie- 
końską. ; 

W przerwy obiadowe i na świetli- 
cach było bardzo wesoło, nasi mili 


koledzy Perskiewicz i Rostkowski 
uczyli nas śpiewać i inscenizować 
piosenki. 


Uwieńczeniem naszego kursu było 


a, 


STEW MŁODEJ WSI 


4 
Ognisko, na które złożyło się samo- 
palenie ogniska, śpiewy i insceniza- 
cje. Przy ognisku jeden-z kolegów 


mówi nam o dość dużym dorobku 
kulturalnym i organizacyjnym wsi 


Bronowa. Koło w Bronowie istnieje 
już od 2 roku, jest to jedno z najstar- 
szych kół w pow. łomżyńskim. Przy 
ognisku zebrała się ludność z Brono- 
wa i okolicznych wsi. 

Koleżanki miejscowe przyjmowały 
nas bardzo gościnnie, nie szczędząc 
trudu ani starania, co do urządzania 
nam noclegów i posiłków. W środę 
rano kol. Polakówna pożegnała nas 
w krótkich słowach, pełnych kole- 


żeńskiego uczucia i przywiązania, ży- , 


cząc powodzenia w tak ciężkiej, 
a jednak miłej i wielkiej pracy, któ- 
ra czeka nas w Sekcjach. Każda z nas 
jechała do domu ze zdwojonym zapa- 
łem i chęcią do pracy. 


Halina Kossakowska 
Z ŻYCIA K. M. W. 
W PRZYGŁOWIE 
pow. piotrkowskiego. 


Koło nasze liczy 35 członków. 
Od chwili zorganizowania się bra- 
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ufundowania i poświęcenia sztanda- 
ru Związku Sąsiedzkiego. Mamy rów- 


, nież młody, ale dobrze zapowiadają- 


cy się chór trzygłosowy, zaś do P. R. 
zgłosili się w tym roku wszyscy człon- 
kowie (cztery zespoły). Miłą pomięć 
pozostawił po sobie kol. Tyczyński, 
którego wykłady o spółdzielczości 
wzbudziły takie zainteresowanie, że 
uczestnicy kursu stale myślą o tym, 
jakby całą Polskę zamienić w jedną 
wielką rodzinę spółdzielczą. : 


Zajęcia świetlicowe i zebrania od- 
bywały się początkowo w szkole, ale 
już od roku mamy własną świetlicę, 
którą urżądziliśmy przy pomocy or- 
ganizacyj starszych kosztem przeszło 
700 zł. (radio i sprzęt). I tak jak przed- 
tem panowała niezgoda, tak teraz pa- 
nuje jedność, i nawet największe wy- 
siłki różnych „przełomowców' nie 
są zdolne przeszkodzić nam w pracy 
dla dobra wsi i Państwa. Nie ma też 
już rozdźwięku między młodszym a 
starszym społeczeństwem, gdyż zro- 
zumieliśmy, że tylko zgodą i wspól- 
nym wysiłkiem potrafimy szarą rze- 
czywistość zamienić w lepsze jutro, 
którego symbolem dla naszej miej- 
scowpści będzie dom społeczny, w 


Zespół p. r. w Przygłowie (pow. piotrkowski) 


liśmy udział we wszystkich: impre- 
zach związkowych (Kongres w War- 
szawie, dożynki rejonone, powiato- 
we i wojewódzkie, dwa „wieczory ar- 
tystyczne* w Sulejowie i Piotrkowie, 
zebrania, zjazdy, kursy itp.), a obec- 
nie oprócz realizowania programu 
rocznego przygotowywujemy się do 


I 


NIE PAL DWA MIESIĄCE! 
NIE STRÓJ SIĘ PRZEZ CAŁY ROK! 
A ZAOSZCZĘDZONE PIENIĄDZE DAJ NA DOM CHŁOPSKI!! 


którym znajdą pomieszczenie świe- 
ka, spółdzielnia, łaźnia itp. I pomimo 
tliea, sala teatralna, remiza strażac- 
znacznych kosztów (20.000 zł.) oraz 
innych przeszkód wierzymy, że już w 
przyszłym roku dom ten zostanie od- 
dany do użytku. 
Al. Michalak. 
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ODNOWIENIA STAREGO 
PRZYMIERZA 


między Węgrami a Niemcami doko- 
nał regent Horthy, odwiedziwszy w 
ostatnim tygodniu Niemcy. 


Już w Wiedniu powitał go na- 
miestnik Rzeszy na Austrię Saysse- 
Inquart, a w Kilonii był on obecny 
przy chrzcie pancernika: „Książę Eu- 
geniusz“. Nazwę tę nadano okrętowi 
celowo: książę Eugeniusz bowiem 
był bohaterem Austrii. Chrzestną 
matką statku wojennego była żona 
Horty'ego. W ten sposób odświeżono 
starą tradycję przyjaźni austro-nie- 
miecko - węgierskiej z czasów wiel- 
kiej wojny. Trzeba stwierdzić, że są 
pewne więzy łączące Węgry z Niem- 
cami. Węgrzy bowiem bili się w cza- 
sie wojny światowej, jako zdecydo- 
wani zwolennicy Austrii i Rzeszy. 


Źle na tym wyszli, gdyż jako 
sprzymierzeńców państw central- 
nych Anglia, Francja, Włochy i 
Ameryka potraktowała ich w czasie 
podpisywania Traktatu Wersalskie- 
go bardzo źle. Mianowicie odebrano 
im Siedmiogród (dostała go Rumu- 
nia) i Słowaczyznę (dostali ją Czesi). 
W ten sposób pozbawiono Węgrów 
1/8 terytorium przedwojennego. 


Zrozumiałym więc jest, że Węgrzy 
zostali skrzywdzeni i obecnie idą rę- 
ka w rękę z Niemcami. Wyrazem 
poczucia przez Węgry swej krzywdy 
była konferencja w Bled, w której 
wzięli udział członkowie t. zw. małej 
Ententy (Czech, Rumunii i Jugosła- 
wii). Chcieli oni zawrzeć z Węgrami 
pakt nieagresji, ale Węgry zgodziły 
się jedynie na przymierze z każdym 
z tych państw oddzielnie. 


Chodziło tu głównie o niezawiera- 
nie paktu z Czechosłowacją, do któ- 
rej Węgry czują specjalną nienawiść 
z powodu odebrania im przez to pań- 
stwo Słowaczyzny. Czesi, którzy. 
chcąc na wypadek wojny z Niemca- 
mi ubezpieczyć się od Węgier, liczyli 
na: dobre wyniki konferencji w 
Bled, ponieśli dzięki odmowie swych 
sąsiadów dużą porażkę. Dążenie 
Czech do pokoju z innymi pogranicz- 
nymi państwami jest usprawiedli- 
wione 


NAPIĘTĄ SYTUACJĄ WEWNĘTRZ- 
NĄ CZECHOSŁOWACJI, 


która jest spowodowana zapalczywo- 
ścią Czechów, ciągle napadających na 
Niemców sudeckich. Lord Rensiman 
zdaje się niewiele będzie mógł zro- 
bić dla sprawy pokojowego rozstrzy- 
gnięcia sporu, wobec takiej nieustę- 
pliwości. Ostatnio wysłał on swego 
swego sekretarza do Londynu, celem 
złożenia sprawozdania z przeprowa- 
dzonych prac. Plan Rensimana, jak 
to już pisaliśmy, przewiduje podział 
Czechosłowacji na szereg autono- 
micznych regionów. Podział ten bę- 
ozie dokonany na podstawie więk- 
szości narodowej, zamieszkującej da- 
ny teren. W najbliższych dniach ma 
być ogłoszone przez prezydenta Be- 
nesza orędzie do narodu o wpro- 
wadzeniu w życie owych regionów. 

W ten sposób Czechosłowacja upo- 
dobni się do Szwajcarii, która rów- 
nież jest podzielona na tzw. kantony. 

Przewiduje się stworzenie kantonu 
czeskiego, morawskiego, śląskiego, 
słowackiego, ruskiego, węgierskiego 
i niemieckiego. Ogółem ma ich być 
23. Rozważane jest skupienie kanto- 
nów niemieckich w jeden związek 
kantonalny. Ponieważ tego rodzaju 
podział państwa jest rzeczą trudną 
i ogromnie skomplikowaną, rząd cze- 
ski zaproponuje mniejszościom 3 mie- 
sięczny „pokój Boży“, aby w tym 
czasie porozumieć się z przedstawi- 
cielami wszystkich narodowości. Po- 
nieważ ta propozycja mogłaby być 
uważana za manewr taktyczny, pro- 
ste zyskanie na czasie, Czesi 
natychmiast wprowadzić w życie te- 
kie ustępstwa na rzecz mniejszości. 

1) ustawowe zagwarantowanie pro- 
centowego udziału grup narodowo- 
ściowych w administracji, 2) podział 
według narodowości wydatków pań- 
stwa w dziedzinach: społecznej, kul- 
turalnej i gospodarczej, 3) zniesienie 
policji czeskiej w niemieckich kan- 
tonach, 4) zaciągnięcie pożyczki za- 
granicą na odbudowę zakładów prze- 
mysłowych posiadanych przez Niem- 
ców sudeckich. 


WE FRANCJI WRE 


Stanowczo nie udał się w tym pań- 
stwie t. zw. „front ludowy“, w któ- 


chcą . 


Feng czerwonoarmiejcy byli 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


rym komuniści odgrywają zdecydo- 
waną rolę. Ostatnio ciągłe demon- 
stracje i strajki o czterdziestogodzin- 
ny tydzień pracy spowodowały dy- 
misję dwóch ministrów. Trzeba přzy- 
znać, że bardzo stanowczym  czło- 
wiekiem jest premier Daladier. 
Wspomnianych ministrów usunął, za- 
powiedział, że będzie walczył do 
upadłego z czterdziestogodzinnym ty- 
godniem pracy, który przekreśla 
obronę narodową i przemysł fran- 
cuski, bo nie pozwala na taką wy- 
twórczość, któraby była dostateczna. 
Mowa, którą z tej racji wygłosił Da- 
ladier, podobała się wszystkim i to 
tak dalece, że nawet jego przeciwnik, 
przywódca socjalistów francuskich, 
Leon Blum, przyznał rację premie- 
rowi, który w bardzo szybkim tem- 
pie powołał do sprawowania urzędu 
na miejsce ustępujących — dwóch 
nowych ministrów. 


NA DALEKIM WSCHODZIE 


toczą się krwawe walki pod Han- 
Kou. Japończycy przypuścili tam 
atak na Chińczyków na szerokości 
300 km. Czang - Kai - Szek oświad- 
czył, że będzie się bronił do ostatnie- 
go żołnierza. Istotnie. Japończycy bę- 
dą mieli trudne zadanie do wykona- 
nia. Głębokość frontu wynosi 150 
klm. Są tam rowy strzeleckie, gnia- 
zda karabinów maszynowych i tysią- 
ce czołgów dostarczonych Chińczy- 
kom przez Sowiety, które pomagają 
im również-i w dziale lotnictwa, wy- 
syłając na front walki kilkaset samo- 
lotów i pilotów. 


SOWIETY POMAGAJĄ, ALE SAME 
NIE MOGĄ WALCZYĆ, 


gdyż jak się okazało podczas bitwy z 
Japończykami o wzgórze 'Czeng-Ku- 
kar- 
mieni tylko rybami, bo wszystkie 
prawie magazyny armii Dalekiego 
Wschodu zostały okradzione przez 
tamtejszych wojskowych  intenden- 
tów na ogólną sumę 285 tysięcy rubli 
w złocie. Obecnie odbywają się wiel- 
kie aresztowania złodziei. 

A więc nie się w Rosji nie zmieni- 
ło: kradli za cara, kradną za Stalina 
i to bodajże tym razem jeszcze na 
większą niż przed tym skalę. 
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POROZMAWIAJMY 


K. M. W. w Słoczwie, 
„Siew Młodej Wsi“ za cały rok bieżący. 

P. Surmianka Joanna, Poryck: Opłaciła Pani prenumera- 
tę „Siewu Młodej Wsi“ do dnia 1. X..b. r. 


pow. Nowogródek: Opłaciliście 


„PAN DELEGAT* 

„Pan Delegat“, komedia w dwóch aktach Kazimierza Czy- 
żowiskiego, nakładem Wydziału Wydawniczego Związku Straży 
Pożarnych R. P., Warszawa 1938 r. Cena zł. 1 gr. 60, z pczesyłką 
zł. 1 gr. 75. Nabywać można w Wydziale Wydawniczym Związku 
Straży Pożamych R. P. — Warszawa, ul. Poznańska 11, po 
wpłaceniu należności na konto FP. K. O. lub przeskazem poczto- 
wym, bądź za zaliczeniem pocztowym. 

Bohaterami sztuki są działacze i pseudodziałacze społeczni, 
z których pierwsi powodowani poczuciem obowiązku i względa- 
mi dobra publicznego staczają walkę z drugimi, idącymi drogą 
ambicji i kariery. Zwycięstwo odnoszą ideowcy, dzięki zcęcznej 
intrydze „Pana Delegata“ z Warszawy i współdziałającej z nim 
dzielnej komendantki drużyny żeńskiej służby  pożacniczej. 
W wyniku prawdziwe zasługi zostają nagrodzone. 


MASZYNY DO SZYCIA 


pierwszorzędnej gwarantowanej dobroci poleca 
firma chrześcijańska 
JÓZEF ANKUDOWICZ ` 
WARSZAWA, UL. HOŻA 34 — TELEFON 714-49. 
Ceny fabryczne, znacznie zniżone. Nożne bębenkowe 
pierwszego gatunku 150 zł, gabinetowe — 180 zł, du- 
że krawieckie — 240 zł. Przesyłka na koszt firmy. 
Gwarancja 15-letnia. Na prowincję wysyłamy za za- 
liczeniem kolejowym, po otrzymaniu 20 zł. zadatku. 


ŻĄDAĆ KATALOGÓW I CENNIKÓW. 


„SPOŁEM” ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW R. P. 
SPÓŁDZIELCZE KURSY KORESPONDENCYJNE 


Jesienią 


UCZUTRU SiĘ 


Zespoły należy zgłaszać w terminie od 15. IX do 31. X b.r. 


Prospekt „grupy organizacyjnej Sp. Sp. 


” dołqczony zostanie do Nr. 38 „Siewu Młodej 


Wsi” z dnia 18 września 1938 r. 
Informacje — „Społem” Zw. Sp. Sp. R.P. 5.K.K, — Warszawa XII ul. Grażyny 13 


Redakcja nadesłanych artykułów i zdjęć nie zwraca. 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł., 


półroczna 4 zł., 


kwartalna 2 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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